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• B r 
wynosi z!. 2,50 

kwart . (przy zapłacie zgory 
Prenumerata zagraniczna 4 zL 50 gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bo 
norarlum uważana sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l od 
rzuconych, redakcja nio zwraca. 
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CENY O G Ł O S Z E Ń : 
rTzed tekstem LJ. 1-sza strona 40 gr. 

•A w. m-m 1 łam. str : 6 tam: w tekścla 
40 gr„ nekrologi 25 gr.. awyca. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y 
raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 

t 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL 

'eny ogłoszeń niedzielnych as o 25 proc 
droższe. 

t A 1 w. mm. w 1 lamie az«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.SS0 
Opłata pocztowa niszczona gotówka, 

Druga rozmowa z k ró lem Karolem 
B U K A R E S Z T , 25.4 — Marszałek Ur -

dareanu był wczoraj przyjęty przez min. 
Bucka, któremu wręczył fotografię króla 
Karola z własnoręcznym podpisem. 

U K R Ó L O W E J M A T K I . 
B U K A R E S Z T , 25,4 — Królowa matka 

Maria przyjęła wczoraj na audiencji w pa 
łacu Cotroceni ministra spraw zagrani
cznych Józefa Becka z małżonką. 

ŚN IADANIE D L A D Z I E N N I K A R Z Y P O L 
SKICH. 

B U K A R E S Z T , 25,4 Prezes porozumie- I 
nia prasowego polsko - rumuńskiego w i - ' 
cemarszałek senatu Sańdolescu przyjmo
wał wczoraj śniadaniem dziennikarzy pol
skich towarzyszących ministrowi Becko-

. w i . W śniadaniu wzięli m. In, udział dy
rektor biura prasowego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Anastasiu i b. wice 
minister spraw wewnętrznych Titeanu. W 
czasie śniadania wicemarszałek Sańdole
scu wygłosił toast, na który w imieniu 
dziennikarzy polskich odpowiedział płk. 
dypl. Rudnicki. 

O B I A D I W I E L K I R A U T . 
B U K A R E S Z T , 25,4 — Wczoraj w ie 

czorem poseł Arciszewski wydał obiad na 
cześć min. Becka w poselstwie polskim z 
udziałem premiera Tatarescu, ministra 
spraw zagranicznych Antonesctt i ministra 
obrony narodowej gen. Angelescu. Po o-
biedzie odbył się wielki raut z udziałem 
300 osób. 

D R U G A AUDIENCJA. 
B U K A R E S Z T , 25,4 — Min. Beck przy 

jęty został wczoraj po południu przez krór 
la Karola na drugiej audiencji. 

Z A K O Ń C Z T N I E R O Z M Ó W P O L I T Y C Z 
NYCH. 

B U K A R E S Z T , 25,4 — Wczorajsza a in 
diencja min. Becka u króla Karola stano
wi jak gdyby zakończenie rozmów poli
tycznych, prowadzonych w B"kareszcic\ 
Fakt dwukrotnej audiencji, udzielonej 
przez króla Karola polskiemu ministrowi 

spr. zagr. jest żywo komentowany w tu
tejszych kołach politycznych. Po zakoń
czeniu rozmów wydany będzie komuni
kat urzędowy. W niedzielę wiecz. minister 
spr. zagr. Beck wyjeżdża do Warszawy. 

Rozwiązanie 30 umów 
• B kartelowych O H 
w przemyśle naczyń emal iowanych 

W A R S Z A W A , 25,4 — Orzeczeniem 
ministra przemysłu i handlu rozwiązano 
23 bm. 30 umów kartelizujących przemysł 
naczyń emaliowanych oraz innych wyro 
bów z emaliowanej blachy żelaznej za wy 
rządzone szkody zagrażające dobru publi
cznemu. 

Pierwsza o I szeregu la 
nad wy źlca budżetowa. WM. 

W A R S Z A W A , 25,4 — Tymczasowe 
zamknięcie rachunków skarbowych rok 
budżetowy 1936-37 wykazują, że docho
dy wyniosły w tym okresie 2,163,784 tys. 
zł. t j . o 160,243 tys. zł. więcej niż w ro
ku budżetowym 1935-36, zwyżka ta w y -

Zwycięski marsz oddziałów gen. Franco 

Decydujące dni k ra ju Basków 
Miasto Elorrio ewakuowane, 

M A D R Y T , 25,4 — Zgromadzenie dele 
i^atów partyj wchodzących w skład frontu 
ludowego, dokonało wyboru burmistrza 
miasta Madrytu. 29-ma głosami na, 30 
wybrano burmistrzem Rafaela Enhe de la 
Plata, który dotychczas był przewodni
czącym delegacji prowincji Madrytu i na 
leży do partii socjalistycznej. Dotychczas 
stanowisko burmistrza Madrytu piastował 
Cayeano Redondo również członek partii 
socjalistycznej. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
M A D R Y T , 25,4 — Rada obrony M a 

drytu komunikuje: na odcinku Caraban-
chel akcja wojsk rządowych trwa. Pow
stańcy otoczeni w mieście uniwersyteckim 
ponownie usiłowali przekroczyć rzekę 
Manzanarez, jednak ogień karabinów ma
szynowych i artylerii zamiary te udarem
nił. Na froncie Jarania nieprzyjaciel wielo 
krotnie usiłował atakować nasze stanowi
ska pod osłoną czołgów. 

40 B O M B Z R Z U C O N O NA CULERA. 
P E R P I G N A N , 25,4 — Dwa trzymoto-

rowce bombardowały dziś d i l e r a . Samolo 
ty zrzuciły ponad 40 bomb, z których 20 
padło w pobliżu wiaduktu, a 2 na most. 
Bomby te nie wybuchły. W okolicy cmen 
tarza padło 18 bomb, uszkadzając m. in. 
most kolejowy nad rzeką Lamuga.w po-

Z w r ó ć u w a g ę ; n a f i r m ę , s a m ó w t y l k o u n a s , 
a b ę d z i e s z z a d o w o l o n y . 

francuski zapewni, zupełne bezpieczeństwo owW.™. w°,1„?„ C "pidr Ul ^Sk'L,SSt 
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Zawiercie otrzymało 750 tysięcy zł. 
r u n budowę szlaku kolejowego 

W A R S Z A W A , dnia 25 kwietnia Fun
dusz Pracy przeznaczył na roboty publicz 
ne w województwie kieleckim sumę — 
4,300,000 na sezon 1937 

Z sumy tej 700 tys. zł. otrzyma Bę
dzin, 260 tys. Dąbrowa Górnicza, 170 

tys. Zawiercie, 750 tys. które przeznaczo
ne są na budowę kolei żelaznej Zawiercie 
— Tarnowskie Góry. Częstochowa otrzy
ma 590 tys. na roboty wodno-kanaliza-
cyjne, Okręg radomski — 200 tys. a 
Kielce — 250 tysięcy. 

Plaferiały najprzedniejszej jakości 
JANKOWSKI 

Łódź, Piotrkowska 88 F a b r . S u k n a 
— B i e l s k o — 

S p r z e d a ż 
d e t a l i c z n a 

9-letni synek sędziego 
zmarł na raka. 

STRYJ, 25,4 — Zmarł w Stryju 9-let-
r i syn sędziego sądu grodź. Jerzy Hube-
cki. Badania specjalistów lwowskich po
twierdziły diagnozę lekarzy miejscowych 
stwierdzając chorobę raka, na skutek któ
rej chłopiec zmarł. Rak był typu sarcoma 

(mięsak) , hepitas, z przerzutami crusis i 
colli* 

Ten tak rzadki wypadek stwierdzenia 
raka w tak młodocianym wieku jest trze
cim w ostatnich 15 latach. Ostatnio taki 
wypadek, według kronik lekarskich, za
szedł przed kilkunastu dniami w Wilnie. 

Ił 1 iżli wsi Villa Bęrtram. Ofiar w ludziach 
nie zanotowano, jednak wiele domów zo
stało zniszczonych. 

D Z I E Ń N I E S P O D Z I A N E K . , 
V I T O R I A , 25,4 — Korespondent Ha -

vasa donosi, że zwycięski marsz oddzia
łów gen. Franco przeciągnął się wczoraj 
do późnego wieczora. -Wczoraj wojska po 
wstańczc posuwały się dalej doliną Ara -
mayonna. Wczoraj o godz. 19-ej oddziały 

powstańcze dotarły do punktu, znajdują
cego się o kilometr od Elorrio po zajęciu 
szeregu wzgórz panujących nad miastem. 
Jeńcy twierdzą, że Elorrio jest całkowicie 
ewakuowane. Sytuacja przeciwnika jest 
bar.dzo trudna i powstaje pytanie, czy 
zajmowane przez niego pozycje od 
wzgórz Enchorta do ocea,nu będą mogły 
stawić dłuższy opór. Dzień dzisiejszy mo
że się - okazać dniem niespodzianek. 

Cztery f abryk i z własnej in ic jatywy • • 

pod wyższyły płace o 10 proc. 
K A T O W I C E , 25.4 — Pertraktacje w 

sprawie zatargu na kopalni ^Siemianowi
ce" trwały wczoraj do godz. 1,30 w no
cy i zakończyły sie podpisaniem umowy, 
na której podstawie znaczna część żądań 
strajkującej załogi o s t a ł a uwzględniona. 
W wyniku tych penraktacyj, w któtycli 
uczestniczyli komisarz demob. inż. Maskę, 
dyrektor związku pracodawców Chmielew 
ski, dyrektor „Wspólnoty Interesów" p. 
Biernacki oraz przedstawiciele wszystkich 
związków zawodowych i rady zakładowej 
— robotnicy opuścili zajmowaną przez 
nich kopalnię i przerwali strajk. 

N IESPODZIANKA D L A 3.000 R O B O T N I 
K Ó W . 

Z A W I E R C I E , 25,4 — Poprawa sytua
cji w przemyśle pow. zawierciańskiego, 
jaka zaznaczyła się ostatnio, wpłynęła na 
wysokość zarobków robotniczych. Fabry
ka żelaza „Baueritz", fabryka naczyń ema 
liowanych , ,Światowid" i fabryka włó 
kiennicza Schmelcer w Myszkowie pod
wyższyły z własnej inicjatywy płace robot 
nicze o 10 procent. Również fabryka sztu 

cznego jedwabiu w Myszkowie podniosła 
wynagrodzenie swoich pracowników. 
Przedsiębiorstwa powyższe zatrudniają o-
gółem przeszło 3,000 ludzi. 

in i mm 

rsża się zatem stosunkiem 7,99 proc. 
Wydatk i budżetowe wyniosły w oma

wianym okresie dotychczas 2,157,824 tys. 
zł. a wraz z wydatkami t. zw. okresu u l 
gowego wyniosą ponad 2,161 mil. zł. t j . 
o przeszło 105 mil. zł. mniej niż w roku 
budź. 1935-36 obliczonym w układzie 
budżetu na rok 1936-37 przy czym zniżkę 
wydatków wykazały prawie wszystkie re
sorty. 

W rezultacie wykonanie budżetu za ca 
ły rok 1936-37 uwzględniając wydatki o-
kresu ulgowego, jakie uskutecznione zosta 
ną w kwietniu, maju i czerwcu 1937 r. na 
rachunek okresu budżetowego 1936-37, 
wykaże nadwyżkę w kwocie około 2,4 mil . 
zł. Jest to jak wiadomo, pierwsza od sze 
regu lat nadwyżka budżetowa. Deficyt 
za okres budżetowy 1935-36 wyniósł — 
163,362 tys. zł. 

Świętokradcy 
w kościele na Skałce. M 

K R A K Ó W , 25,6 — Ub. nocy niewy-
śledzeni dotychczas sprawcy włamali się 
do kościoła OO Paulinów na Skałce i z 
gablotki przy jednym z bocznych ołtarzy 
skradli kilka cennych wotów. Policja prze 
prowadza energiczne dochodzenie. 

Dobrana frófka 
w drodze do Berezy. B 

W Ł O C Ł A W E K , dnia 25 kwietnia — 
Do obozu w Berezie wysłano za działal
ność wywrotową 3-ch mieszkańców W ł o 
cławka — Oliwensztajna, Szercewicza i 
Borusiaka. 

Premier B lum ustępuje 
Pogłoski o min* Dormoy 

PARYŻ, 25,4 — 27 kwietnia zostaną 
wznowione obrady parlamentu. W zwią
zku z tym w Paryżu kursuje szereg pogło 
sek, między innymi ta, jakoby premier 
Blum zniechęcony trudną sytuacją finanso 
wą państwa zamierzał ustąpić pod pretek

stem złego stanu zdrowia. Tego rodzaju 
pogłoski podaje „Le Journal des Finances 
a „Echo de Paris" posuwa swe przypu
szczenia tak daleko, iz wymienia nawet 
domniemanego następcę w osobie obecne
go ministra spraw wewnętrznych Dormoy. 

Nowe ulgi ko le jowe 
Bilety świąteczno-powrotne, 

0 

W A R S Z A W A , dnia 25 kwietnia — Z 
dniem 1 maja >na Polskich Kolejach Pań
stwowych wejdzie w życie szereg ulg 
taryfowych w ruchu pasażerskim. W 

Urząd wojewódzki de. entuie intonacja 
O P O W O Ł A N I U R a \ D y P J t z y s O C Z M E J . 

Lodzi nie odpowiadają rzeczywi-Ł ó D Ż , dnia 25 kwietnia. — 
W związku z wiadomościami, podany

mi w części prasy, a dotyczącymi miano
wania przez Departament Samorządowy 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Rady 
Przybocznej m. Łodzi z wyszczególnieniem 
nazwisk członków tejże Rady, Urząd W o 
jewódzki Łódzki wydał następujący ofi
cjalny komunikat. 

„Urząd Wojewódzki komunikuje, że 
wszelkie informacje, jakie się ostatnio uka 
zały w sprawie powołania Rady Przybo

cznej m. 
stości". 

szczególności należy wymienić zastosowa 
nie biletów tak zwanych świątecznych — 
powrotnych z ulgą 35 proc. w każdą stro 
nę, oraz taką samą zniżkę z ważnością 
10-dniową do szeregu miejscowości o cha 
rakterze wypoczynkowym. Bilety miesięcz 
ne obliczane będą w stosunku za 12 prze 
jazdów. Wreszcie ulgi 33 proc. przy prze 
jazdach grupowych wycieczkowych dla li 
czby co najmniej 5 osób dla członków to 
warzystw turystycznych. 

Fantazja studenta Górki 
Całkowite wyjaśnienie zagadkowego zdarzenia 

W A R S Z A W A , 25,4 — Udało się cał
kowicie wyświetlić przebieg zagadkowego 
zdarzenia studenta politechniki. Edwarda 
Górki, który sam podał fantastyczną wia
domość o nocnym napadzie, rozebraniu 

Wyrok na sprawców pobicia burmistrza. 
E c h a z a j ś ć w R a d z i e j o w i e K u j a w s k i m . BB 

W Ł O C Ł A W E K , dn. 25,4 — Sąd Okrę 
gewy we Włocławku skazał za udział w 
najściu na magistrat i pobicie burmistrza 
miasta Radziejowa Kujawskiego, Józefa 
Roszowskiego, następujące osoby: Jana 
Polaka i Wojciecha Szuryka na 2 lata wic 

zienia, Kłosa Jana Spychałę, Franciszka 
Jesiołowskiego Kazimierza Lipkowskicgo i 
Stefana Stężała — po 1 roku i 10 mieś. 
więzienia. Kilku Sąd skazał na karę wię
zienia od 3-ch do 7 miesięcy — resztę 
zaś uniewinnił. 

I N O 

P A L Ą C E 
Dziś 

PORANKI 
od 12-2 i 2 4 

ceny od 

a s f l * * * ^ B r o d n i e w i c z . W i s z n i e w s k a , Ć w i k l i ń s k a , Ju r j osza -S tępowsk ; , G r a b o w s k i . Dalszy cią<* filmu „Trędowata'' 

S O ORDYNAT MICHOROWSKI 
2 GR. wg. powieści Heleny Mniszek. 

przez nieznanych ludzi i wrzuceniu do W i 
sły, ze wziązanymi drutem rękami. 

Góra zeznał ostatecznie, iż całe zda
rzenie jest zmyślone. Młodzieniec jest sy 
nem właściciela domu przy ul. Młynar
skiej, gdzie prowadzi meldunki. Niedawno 
jeden z lokatorów chciał mu wpłacić 62 
zł. należnego komornego, lecz student nie 
przy^t piciiudzy, nie mając kwitu czyn
szowego. Póż iiej lokator ów na żądanie 
ojca Górki i.ie chciał uiścić należności, 
oświadczając, ż l pieniądze wpłacił już sy 
nowi, czemu ten kategorycznie zaprze
czył. Sprawa przyjęła nieprzyjemny obrót, 
gdyż lokator, upierając się przy swoim, 
zaskarżył Górkę do sądu grodzkiego o 62 
zł.Historia ta tak rozgoryczyła Górkę, że 
z rozpaczy postanowił utopić się. Dla do
dania sobie odwagi, kupił butelkę wódki 
i poszedł na Bielany. 

Będąc pijany, skoczył do Wisły bez u-
brania. Rąk nie miał związanych i płynął 
swobodnie. Gdy tracił siły, przypadkowo 
natknął się na łódź rybacką i rybak w y 
ciągnął go z wody. Chcąc ukryć istotę , 
zdarzenia, sfantazjował opowieść o napa 
dzie. Ubranie wrzucił do wody. Studenta 
zwolniono i wrócił do domu. 
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CHROŃCIE ZDRÓWIE ! 

Z NAJIF PSZYCH NAJLEPSZEj 

7 a t y i R a d i o i R o w e r y 
modele £ 

na r. 1937 najtaniej 
do nabycia *" 

CCI CK TOR" Piotrkowska 
„ U L r i U L i l Y 1 \Jl\ („ p„dw«rzu) tel.2 264-01 

D£więkov/y 
Kino • Teatr 

• H n M H M n M M M a S a ^ I nam z C 

• z caratem. Zgierska 26 

N A S T Ę P N Y C H ! Epokowy film sowiecki p. t. 

I CA RA TE PI - R O K 1 9 0 5 . 
alym real izmem walkę zakonspi rowanych rewo luc jon i s tów 

W ro l i g łównej ar tyśc i Z . S R. R. T a r c f a a n o w , 
R y b a r d i n a i inn ' . 

Jako n a d p r o g r a m f i l m , k tó rego czar urzeka ata r ych i niJodyc 

p. t. „CALIENTE PIIASTO PIIŁOSCI" 
Tak ich wspan ia łośc i n ie widz ie l iśc ie , t a k i e j zabawy n ie prze

ży l iśc ie . Zobaczyc ie na p iękn ie jszy z tańców Kukaracza 
W r. gł D o l o r e s O e l R i o I E d w a r d H a r t o o . 

Kjno-Teatr 

P r s a j a z d 2 . 

Kino-leałr „ 
MIR AZ 
11 Listopada 16 
Dziś pocz. o 12. 

e>i Osialnie dni? 
© 
M w 
I 

Polska komedia muzyczna 

P I Ę T R O W Y Ż E J L fole 
Dziś 2 porank i .o g. 12 1 2 Cerjy miejsc od 54 gr. Passe pa r tou ts i b i le ty u lgowe, prócz u r z ę d o w y c h nieważne 

Dziś i dni naStCPIiyCiI • Najweselsza komedia polskiej produkcji pod tyt 

mmu LEPIEJ 
W rolach g łównych: 

W porost r o i . : NIEMIRZANKA, FERTNER, ŻABCZYŃSKI 1 SIELANSKI 

mm EUROPA £t<?r» 
Wielki program humoru 1 Śmiechu Al 

A icyweao ła po l i ka komedia te le fonow i ry jna 

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. 
W kościele paraf ia lnym Św. Krzyża w 

Łodz i dziś o godzinie 12-ej m. 15 w po lud 
nie zostanie pob łogos ławiony związek mał 
żeński między p. Barbarą Jod łowską, a Je 7 

rzym Bednarczyk iem. 
M łode j parze Szczęść Boże! . . . 

• * a 
W kościele Matk i Boskiej Zwycięskiej, od

była sie uroczystość zaślubin p. Mani lawy t.uzia-
kówny, długoletniej członkini Stow. Mb/dziczy Ka 
tol ickic j „Crażyna" z p. Henryk iem Nowackim. 

P i j a t n y wieśniak Hfl 
zmarł na wozie. 

Ł Ó D Ź , 25.4 — Jadący z Tuszyna do 
P i o t r k o w a 27- le tn i w łośc ian in W ł a d y s ł a w 
Wachu lec , mieszkaniec ws i W o l a K o z u -
bowa gm. Kruszew pow ia tu łódzk iego , 
zmar ł na woz ie . Po l ic ja zawiadomiona o 
w y p a d k u nagłego zgonu zabezpieczyła 
zw łok i do czasu zbadania przez komisję 
sądowo - lekarską. Istnieje przypuszczę -
nie że Wachu lec c ierp iący na epi lepsje, 
w idoczn ie uraczył się na j a rmarku w T u 
szynie a lkoho lem, co spowodowa ło nagły 
i s i lny atak epi leps j i , zakończony śmier 
cią. 

ZDARZENIA i WYP1DMI. 
— Prezydent R. P. mianował p. A d a 

ma Chełmońskiego adwokata w W a r s z a 
w i e i prof. nadzw. Un iwersy te tu Stefana 
Batorego w W i l n i e podsekretarzem stanu 
w Min is te rs tw ie Spraw ied l iwośc i . 

i — Komis ja kont ro l i cen na posiedze
n iu uchwa l i ł a wniosek w sprawie obniżk i 
ceny b lachy białej o 10 proc. Wn iosek 
ten został przedłożony za in teresowanym 
min is t rom. 

— „ W s p ó l n o t a In te recsów" na G ó r 
nym Śląsku zamierza w r.b. za inwestować 
w swych przeds ięb iors twach około 12 m i 
l i onów zł. 

— Za zasługi na po lu pracy z a w o d o 
w e j i społecznej odznaczona został Z ł o 
tym Krzyżem Zasługi Józef Ma jeran dy rek 
tor K K O w T u r k u . 

Flagi p r z e w i ą z a n e krepą 
WWM na wszystkich budynkach szkolnych. OH 

W A R S Z A W A , dn . 25,4 — Min is te r 
W y z n a ń Re l ig i jnych i Oświecenia Publ icz 
nego prof. W . św ię tos ławsk i w związka 
ze zbl iżającą się drugą rocznicą śmierc i 
Marsza łka Jozefa Pi łsudskiego w y d a ł za
rządzenie do szkół w k tó rym p o d 
kreśla w ie lką powagę tego żałobnego 

Łaciny bukiecik! 
Kto brał czynny udział w zajściach racławickich? 

W r , gł. Halama, Lubieńska, Rakowiecki 
Orwid, Konradt, Fertner 

i po raz pierwszy na ekranie chór kob iecych r e w e l e r s i w „ T E 4" 
p o m d l o rewelacy jny ko lo rowy f i lm r ysunkowy reż. D, Fleischera 

„WYSPA SYNDBADA" z Kubuś em Marynarzem w r . gł. 
Dziś o g. 12 i 2 — 
d w a p o r a n k i u l g o w e 

Ceny mie|$c na 
wszystkie seanse od 

Jul ro z . a i d Związku Mast P o l s k e h 
Ciekawe sprawy na porządku obrad. 

ŁÓDŹ, 25,4 — W dniach 26 i 27 kw ie 
tnia rb. odbędzie się w Warszaw ie n a d 
zwyczajne zebranie ogólne cz łonków Z w i ą 
zku Miast Po lsk ich . W zjeździe t ym w e ź 
mie udział delegacja Zarządu Mie jsk iego z 
prezydentem miasta M iko ła jem G o d l e w 
skim na czele. W skład delegacj i w c h o 
dzą w iceprezydent Kazimierz Koz łowsk i , 
dyrektor Zarządu Mie jsk iego Mieczys ław 
Kalinowski oraz naczelnicy Hel iodor K o 
nopka i Leon Chwa lb ińsk i . Program pierw 
szego unia zjazdu p rzew idu je : godz. 9 ra 
no n a b o ż ^ s t w o w :<a ' (drze, godz. 10 — 
posiedzi;> ? p lcrarr .e z następującym po
rządkiem o b r a d : fiiwarclc u jazdu, w y b ó r 
; tezy l ium, wybó r 1-umisji V M r y f i kacy jne j , 
\ h w a l - v i e regulaminu otrad z jazdu, spra 

o z d ł . i e z działalności- / v ; f a ? k u Mias t 

Polsk ich łącznie ze sprawozdaniem f i nan 
sowym, sprawa zmiany statutu, poczem 
.astąpi przerwa do godz. 17. W między

czasie uczestnicy Z jazdu złożą wien iec na 
Grob ie Nieznanego Żołn ierza oraz zw ie 
dzą Be lweder . Od godz. 18 do 21 toczyć 
się będą obrady w sekcjach, podczas k tó 
rych zostanie wyg łoszonych szereg refera
tów. O' godz. 22 odbędzie się raut na Ra
tuszu. Program drugiego dnia Z jazdu prze 
w i d u j e : godz. 9—14 dalszy ciąg obrad w 
sekcjach, godz. 17 — posiedzenie plenar 
ne z następującym porządk iem: sp rawo 
zdanie Komis j i wery f i kacy jne j , g ł osowa
nie wn iosków , zamknięcie z jazdu. W 
dniu następnym t j . 28 kwie tn ia p r z e w i 
dziane jest zb iorowe zwiedzanie sto l icy. 

W A R S Z A W A , 25.4 ( P A T ) — W w y 
niku dochodzeń przeprowadzonych na sku 
tek zajść w Racławicach w dn. 18 k w i e t 
nia br . w ładze prokuratorsk ie za t rzymały 
szereg osób, które b ra ły czynny udział w 
tych zajściach, lub też do zajść przyczy 
n i ły się przez agi tację i podżeganie. 

M iędzy i nnym i za t rzymany został z 
bronią w ręku, n ie legaln ie posiadaną m ie 
szkaniec pow . będzińskiego Jul ian Kosa ł -
ka. 

W ś r ó d zat rzymanych 17-tu by ło ka ra 
nych za kradzież i za pasers two, lub też 
mają wytoczone spra-wj i dochodzenia o 
kradzież. •' 

Za t rzyman i zostal i również za udział 
w zajściach działacze i ag i ta torzy komun : 
styczni wś ród n ich : Stanis ław Gajos 
szewc z zawodu pochodzący z pow. o lku 
skiego, Krzyszk iew icz Stan is ław ro ln ik i 
członek St ronn ic twa Ludowego , D e j w o -
rek Marce l i czynny członek s t ronn ic twa lu 

CHŁO DN O 
itan pogody w dniu dzisiejszym. 

Ł Ó D Ź , 25,4 — Przew idywany prze
bieg pogody do wieczora dnia dzis ie jsze
g o : pogoda zmienna z prze lo tnymi opada
mi , zwłaszcza w dzielnicach po łudn iowych 
i wschodn ich . Ch łodno. Umia rkowane 
w i a t r y przeważnie północno - zachodnie 
i zachodnie. Lekka skłonność do burz. 

S Ł O N E C Z N Y pokó j z kuchnią na 1 p ię
trze zaraz do wyna jęc ia ul. j T a r g o w a 37 
przy W o d n y m Rynku. 

dowego, N o w a k Mieczys ław prezes koła 
S t ronn ic twa Ludowego , k tó remu też w y 
toczono dochodzenie za kradzież. 

Wymien ien i powyże j karani zarówno 
za kradzież, jak i no towan i za agitację 
komunis tyczną, należą jako cz łonkowie , 
do St ronn ic twa Ludowego . 

W ś r ó d innych aresztowanych znajdują 
się równ ież osoby niezwiązanc bezpośred
nio z ruchem l u d o w y m , jak b iura l i śc i , r o 
botn icy , rzemieślnicy i t p . , . . . i 

pamięć W i e l k i e g o 
skupieniem myś l i i 

dn ia , apelując, by 
Marsza łka uczczono 
uczuć. 

Równocześnie min is ter w y d a ł po lece
nie, aby dzień 12 maja by ł wo lny od nau 
k i , by młodzież szkolna w granicach o d 
powiedn ich je j w i e k o w i mogła zastanowić 
się nad real izacją p rogramu w ie l k i ego 
Marsza łka przez własną pracę w życ iu . 

Młodz ież szkolna w dniu t ym weźmie 
udział w nabożeństwach ża łobnych o r g a 
n i zowanych w ramach ogó lnych u roczy 
stości a tam gdzie ogó lnych nabożeństw 
nie będzie w szkolnych nabożeństwach ża 
łobnych . 

Po nabożeństwach w e wszys tk i ch szko 
łach należy zorganizować uroczystości 
szkolne, k tó rych program u łożony być w i 
nien zgodnie z w y d a n y m i w y t y c z n y m i . 

W dn iu 12 maja na wszys tk i ch b u d y n 
kach szkolnych zostaną wywieszone f lagi 
pańs twowe, opuszczone do p o ł o w y masz
tu i przewiązane krepą. 

Porażka reprezentacji Łodzi 
Turniej siatkówki 5 miast państw bałtyckich 

„ N A R A T Y " ubrania i pal ta obs ta lunko-
we z naj lepszych t o w a r ó w bie lsk ich i t o 
maszowsk ich. Naj lepsza robota u Mendro 
wsk lego. Nowomie jska 5, g . 6 — 8 wiccz . 

W A R S Z A W A , 25,4 — W sobotę w ic 
czorem rozpoczął się w Warszaw ie w ie l k i 
m iędzynarodowy turniej s i a t kówk i kob ie 
cej p ięciu miast państw ba ł tyck ich o p u 
char u fundowany przez wo jewodę Jarosze 
w icza . Pierwszego dnia rozegrano nastę
pujące spo tkan ia : 

W a r s z a w a pokonała reprezentację Ry 
gi 2 :0 ( 1 5 : 1 3 , 15:13.) 

Drug ie spotkanie z Krakowem Warsza 
w a w y g r a ł a również w stosunku 2 :0 
(15 :7 15=9). 

W trzecim spotkaniu reprezentacja T a r 
tu pokonała reprezentację Łodz i 2 :0 
(15 :12 , 15 :10 ) . 
Zakończenie turnie ju nastąpi dziś w nie

dzielę. 

K o s z t o w n y s e n w r o w i e . 
Kronika pogotowia ratunkowego i kradzieży 

Ł Ó D Ź , dnia 25 kw ie tn ia — 22- letnia 
Teodoz ja Łęp iszowa, zamieszkała p rzy 
s w y m mężu ( u l . Urszulańska 5) us i ł owa
ła pozbawić się życia przez zażycie sub l i -
matu . Desperatkę lekarz pogo tow ia um ie 
ścił w szpi ta lu na Radogoszczu. Stan 
samobójczyn i dość c iężki . 

— W :ow ie p rzydrożnym obok ' w s i 
Ka ł y tuż pod Łodz ią zasnął W ł a d y s ł a w 
M a r k o w s k i , powraca jący z j a rmarku w A -
leksandrowie w stanie nieco podchmie lo 
nym. Przebudzenie Markowsk iego by ło 
przykre , gdyż s twierdz i ł on , że skradz io-

CUD TECHNIKI 
to 3-oło m-m automat światowe} a ł u 

wyra. .Piorun". Nowa konstr..kc, u 

. I W r Sw. o;hr. Nr. 0323 Pię.t-
nio oksydowany % bezpiecznikiem, 
strzela do celu speCł ostrornl metal 
kulkami łub słrutura.przyrzymautom 
-wyrzuci wystrzelone łuski; Huk ko
losalny ' Ideałami obrona przed na
padem lub kra<l< '«-'.'! ! Wykonanie 
luksusowe — rączka kryta piękna. 
SFCTSĄ bakelitową. Cena automatu-

zt 6 J I , I izt I..9U S«tka kul xl. g S-J. Autom TTFTP, (W-R rys.) 36. — Pozwolenie star. niewymagane. Płaci się przv od" 
O L O M . Adres: Przedwt łabr. . I tontre*. Warszawa f KL Napoleona, skrz. 827. Wydz E U W J G S : Żądajcie tylko automa" 
IOW Z MARKĄ FABR. „PIOKLIN*. Waga 250 gra rad w, długość 10 cm, szeroiośc 7 cm. Nie dajcie sie namówić ca bezwarto

ściową tandetę reklamowaną przez pokątnych sprzedawców. 

B A L P E R K A L I K O W Y 
W dniu 8 maja staraniem Polskiego B ia łe 

go K rzyża odbędzie się w Łodz i „ B a l Perka 
l i k o w y " i udziałem a r t y s t ó w scen łedzk ich. 

Protektorat nad balem obję ła genera łowa 
Zofia Langnerowa. O szczegółach tej interesu 
jacej imprezy Polsk i B ia ły K r z y ż po in formuje 
w na jb l iższych dniach. 

Za najp ięknie jszy s t ró j p e r k a l i k o w y p rzew i 
dziane są dla pań bogate i war tośc iowe na
grody. 

Niezawodny, sHuleczny i prosty 
jest k rem O R O - M E T A M O R P H O S E przec iw 
p ieg tm pryszczom, opaleniżnie i td . Do naby
cia w f i rmie Hugo Uuet te i P io t r kowska 145., 
Nap ió rkowsk iego 65, Rzgowska 67. 

5 P L A C Ó W do sprzedania przy Szosie 
Brzezińskie j i sklep spożywczy . W y s o k a 
nr. 18. 

W niesłychani* * l e i k l m wyborze I nalnnwszycli 
stale aa składzie 

losonsch mamy 

D L A P * Ń : 
f l a i T . C I E l o t n i * 
w kolorach oraktycznvoh 
zl. n.75, '9.5C. '21. - 25 — 29 — 
Dobre galnniil Tl 3 2 . - . 42 — 48.-
M idele n»j *vzsz?i |«»oscl- K. 
<S - . 53 —. 59.-- . 63.—, 75.— 
Po'irow;e i l . 15 5 , Płaizcte 
jeduabne tropikalne zt. ".5 — 
D L A DZ1 C U i 
>'laszciykl kolorowe: 
zl I3.5J 15.50. IK.50 23.50 
Ubranka chłopięce zł, 3.—. 10.— 
7.5J, to 6 ' 
Szewiotowe w łsdnych wżerach 
zi. 14.50. lf\S>. 24.—. 26 — 

D L A f A N Ai 
G a r n i t u r y ! 
Reklamowe tg. 13. — , 13.50 
Priktyczne zł 28.50. 3-.—, 43.— 
Solidne: i ł . i4. - , 48,— 
Kamgarnowa. »ł. 5 1 , — , 57.—. <>7 — 
Prima Blelukle; z l . 6 3 . - , 75-, 8 J -
Płaszcza angielskich fasonów 
Szewioty zl. 32.—, 3 .—, 47.— 
Dobre uńtuokl zl. y i —, 58.— C5 
Prima bielskie: zl, 70 — 75 — 

«.—. »''.— 
Gabardynowe płaszcze w wiel
kim wyborze od et. 49 — do n a j -
lapaiych bialskich al. 86.— 
Pokrowce iplMzczej V dobrym 
gatunku zł. i6.25 
Jtdwabir tropikalne ZŁ. 1»V 4ó.-

raeindur.fi szkolne 
chłopięca i d z i » w c 7 ę c e w wie l k im wybo rze i r ó i n y c k 
cenach. G o l f y w ns inows iyc l i deseniach il 5.50, 8 50, 

10,15, 11,75, 16 - . 

VII dziale mlairowgm 
oolecamy nasz w y t w o r n y k tó j o r a i nasze ma te r ' a ł y w 
niebywałym wyborze wzorów w cenach: z i . 12 90, 16.75, 

17 50. 21,50. 23 50 
Nadto po lecamy znane nasze z taniości dz ia ły Manufak
tu ry , ga lan te i i i , obuwia, kapeluszy, czap.k . c h o r n i k ó w , 

l i i .i.i i t. p. 

Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy „BŁAWAT P0LS il" 
Łódź, Zgierska 29 (róg Rynku Bałuckiego). 

f 1111 nie posiadaniu. 

no mu rewo lwer i pieniądze w kwoc ie z ł . 
150. Okradz iony pośpieszył do najb l iższe
go posterunku po l icy jnego i zameldował 
o swej przygodzie. Pol ic ja natychmiast 
przystąpi ła do ś ledztwa i uj\ ' la z łodzie ja, 
k tó rym by ł Józeł K is loch z Grabieńca pod 
Łodzią. Amato ra cudzej własności areszto 
wano i przekazano w ładzom sądowym w 
Łodz i . 

— Na i l ' c y M a l i n o w e j na jezdn i upa 
dła i doznała i l aman ia nog i 58- le tn ia 
Eckert Zei io!* ia, zamieszkała przy tejże u -
l icy nr. 23. Pierwszej pomocy udziel i ł po 
szkodowanej lekarz pogo tow ia . 

— W kory ta rzu domu nr. 3 przy p l a 
cu gen. Dąbrowsk iego porzucono dziecko 
p łc i żeńskiej w wieku około 5 tygodn i . 
Pol ic ja przekazała podrzu tka do M ie j sk ie 
go Domu W y c h o w a w c z e g o . 

U B I O R Y NA L A T O . 
to kwest ia , obchodząca każdą panią i każdego 
pana. Rozwiązu je ją nader szczęśl iwie j edyny 
Chrześc i jańsk i Dom T o w a r o w y „ B ł a w a t P o l 
s k i " , Łódź , Zg ierska Nr. 29 ( róg R y n k u B a ł u 
ck iego). F i rma ta zaopatrzona jest w na jnow
sze modele i <lescnie ub io rów , ' poleca je po 
bajecznie n isk ie] cenie, a nadto p r o w a d z i pier
wszorzędny t l z ia l m i a r o w y . W „ B ł a w a c i e Po l 
s k i m " zaopat rzyć się można równ ież we w s z y 
s tko co się zow ie manufak turą i galanter ią. 
F i rma po!«ca obuwie , gapelusze, f i rany chod
n ik i i tp. Z w r a c a m y uwagę czy te in i ków na
szych na ogłoszenie f i r m y w dzis ie jszym n u 
merze. 

W I E L K I E U Ł A T W I E N I A D L A A M A T O R Ó W 
Trzeba się śpieszyć z decyzją. 

Posiadacze odbiornika o(ipowie<lnle| jakości 
jest dążeniem każdego rad ioamatora . K r a j ó w * 
F a b r y k a odb io rn i ków Telefunken, wobec l icz 
nych zgłoszeń ( w sklepach) i l i s t ownych , po
s tanowi ła w dalszym ciągu moż l iw ie u ła tw i ć 
nabywan ie swo ich odb io rn i ków i ogłosi ła p r z y j 
mowan ie Pożyczek P a ń s t w o w y c h p r z y kapsie 
na ra t y znakomi tego odb iorn ika Premier na 
prąd zmienny i un iwersa lny oraz superhetero-
d y n y Magnat . Można w ięc teraz już nabyć po 
wyższe rzadkie j jakości odb io rn ik i n ie ty lko na 
wielomiesięczne spłaty, ale część należności 
można wp łacać wa lo ram i Pożyczek Pańs two-

| w y c h po kurs ie 100 za 100, co s tanowi d la 
j n a b y w c y rzadko spo tykany moment dogodnezo 
• kupna. ^ 
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U r z ę d n i c y s k a r b o w i z w i e l k ą r a d o ś c i ą 

I i i M l J i i l ! I 
Ł Ó D Ź , 25,4 — Dotychczas praktyko

wało się, źe w różnych urzędach, przewa
żnie poza swymi właściwymi obowiązka
mi urzędniczy musieli jeszcze sprzedawać 

Rekordzistka wychodzi za mąż 

Mistrzyni olimpiady, holenderska ; ly-
Waczka Wi l ly den Quden wychodzi w naj
bliższym czasie za mąż I wycofuje się ze 

sportu. 

różne „cegiełki", nalepki, losy na cele do
broczynne i tp. 

Bywało — interesant przychodzi do u-
rzędu skarbowego z prośbą o rozłożenie 
na raty jakiejś zaległości, tu mu wlepiają 
jakieś nalepki ua walkę z.. 

— Przecież ja właśnie również walczę 
— woła interesant rozpaczliwym głosem. 

— Jakto? 
— Ano tak. Walczę ze suchotami we 

własnej kieszeni. 
Czy się chciało, czy nie — trzeba by

ło brać i płacić. Przecież nie wypadało za 
dzierać z urzędnikami, choć się nieraz ich 
uważało za ludzi bez serc. 

A najgorzej właśnie wychodzili na tym 
sami urzędnicy. 

Musieli pokazać zwierzchnikom swą 
gorliwość, bo to no., wiadoma rzecz; 
niełaska pachnie redukcją, a redukcja — 
— głodem. 

T o też niejeden urzędnik część znacz
ków z westchnieniem chował do kieszeni 
a ze smutkiem z chudego portfelu forsę 
„wybuli ł" . 

Przypodobać się szefowi. „Trzymać 
się", przy biurku choćby kosztem groszy, 
oderwanych sobie od ust. 

Ale nareszcie skończyło się. Minister
stwo Skarbu wydało bezwzględny zakaz 
prowadzenia jakichkolwiekbądź zbiórek 
przez urzędników skarbowych w lokalach 
urzędowych w postaci sprzedaży nalepek 
i t.p. 

Odetchną interesanci, a przede wszy
stkim sami urzędnicy. 

C O M Ó W I P R O F . M I C H A Ł O W S K I 
O S U P E R H E T E R O D Y N I E PHIL IPS 695 
i 
„Miło mi donieść Panom, że po wypróbowaniu całego szere-, 
gu odbiorników różnych marek, zdecydowałem sie. na kupno 
odbiornika Philipsa typ 695 A. gdyż znakomity len aparat 
najbardziej o d p o w i a d a mo jemu p o j ę c i u o muzyce".] 

PHIUPS*«K 

Ogółowi szoferów zależy na tern 

NA *ARC,BNE$BE OSTATNIEGO P R O C E f U * 
Łódź, 25 kw ie tn ia . 

Ł ó d ź pas jonowała się przez czas d łuż
szy procesem przec iwko pięciu cz łonkom 
sza jk i , zawiązanej celem po rwan ia cz ł o 
w i e k a i wymuszen ia tą drogą wysok iego 
okupu od jego rodz iny . 

W y r o k Sądu już zapadł. Uczestn icy 

WIDOWISKA „NA JEDNO KOPYTKO"* 

Zmniejszyć ilość obchodów szkolnych! 
M i C I E K A W A R O Z M O W A Z U C Z N I A * . * 

żyserki dzisiejszej uroczystości . W oczach 
maluje się entuzjazm. Jest przejęta ważno 
ścią c h w i l i . Zapy tu ję o wrażenia, z przeży
wane j chw i l i . C iekawy jes tem, czy zauwa
żyła obojętność dziec i . 

— O tak — odpow iada — zdaje się mi , 
źe to nie dz ia twa rwąca się do życ ia, lecz 
nasycone już życiem osoby. N ie potraf ię 
tego zmienić. Na lekcjach geograf i i panuje 
stanowczo większe ożywien ie i wspó łdz ia 
łanie. T u t a j , chociaż czynnie wspó łp racu ją , 
czynią to z ociąganiem bez w i a r y w w a r 
tość w y s i ł k u . W dodatku czynni są ty lko 
ci uczn iowie, k tórzy wys tępu ją . A że p rzy 
go towan ia odbywa ją się w czasie w o l n y m 
od lekcyj, przeto znajdują się i tacy, k tó rzy 
wyraźn ie stronią od wszelk ie j czynnej ro l i . 
Mn ie już samą ogarn ia wą tp l iwość w w a r 
tość zab iegów i w y s i ł k ó w . 

Dalszą rozmowę p rze rywa nam wrzawa 
dzieci . Uroczystość dob ieg ła końca. Dziec i 
zrzuci ły maskę p o w a g i . Zapomn ia ł y o t ym 
co się tu działo przed chw i lą i b iegną ku 
wy j śc iu . W pełnej życia i w i g o r u dz ia tw ie 
nie poznaję tej samej masy, k t ó r a codop ie-
ro grzecznościowo ok lask iwa ła swoje p r o 
dukujące się ko leżeństwo. 

Podchodzę do g romadk i s iedmiok las i -
s tów. 

Ł Ó D Ź , 25. 4. — Jeden z wspó łp raco 
wn ików P. A. O. porusza następujące c ie
kawe zagadnienie. 

Wszed łem do przestronnej aul i szkol-
n e j . Jest szczelnie wypełniona. Po lewej 
' t ron ie zmierzwione czupryny ch łopców, 
Po p rawe j kędzierzawe g ł ó w k i dziewcząt, 
^'edzą Masami z opiekunami i w y c h o w a w 
cami, wpat rzen i w scenę. Przemawia 12-to 
'etni wisus. M ó w i o zaszczycie pow i tan ia 
i,szanownych gości , pana kierownika, pań 
I panów nauczycieli, koleżanek i kolegów". 
Czyni to wcale zręcznie i płynnie. Skończył, 
o lan ia się i odchodzi. 

Jego miejsce za jmuje drugi. Patrzy 
P'zez mgnienie oka na salę, skłania się lek 
ko pierwszym rzędom i poczyna recyt j -
wać. W d ług im, patetycznym wierszowa
nym utworze rozpływa się nad pięknem 
jnerza. Dz ia twa słucha, patrzy i nagradza 
V a w a m i . 

Teraz zabiera głos dziewczynka Czyta 
refeat o gospodarczym znaczeniu G d y * i 
i morza d la Polski. Referat nieźle opraco
wany. Na słuchaczach nie wywiera jednak 
głębszego wrażenia. 

Następny punkt programu — przewiduje 
inscenizację. Teraz widownia — myślę — 
r.apewno się ożywi. Rzeczywiście. Gdy po
kazał się marynarz i jego ma+ka, a potem 
gromadka wieśniaków, oczy na chwilę za
błysły żywiej . Lecz tylko na chwilę. Zacie
kawienie zgasło szybciej nim się pojawiło. 
Niektórzy z młodocianych słuchaczów po
czynają nawet demonstracyjnie ujawniać 
brak zainteresowania. Kręcą się, oglądają, 
szepcą. Pali mnie pytanie, dlaczego dzieci 
tak obojętnie słuchają produkcji koleżanek 
i kolegów, tak zupełnie w nich nie uczestni 
czą, nic przeżywają. 

Idę do kierownika szkoły. Uśmiecha się 
słysząc moje pytanie. 

Sprawa jasna — odpowiada. Uroczy
stości szkolnych i różnych obchodów jest 
za dużo. Na tego rodzaju imprezy zbieramy 
się co kilka tygodni, niekiedy nawet dwa 
razy na tydzień. Obchodzimy początek i ko 
nieć roku szkolnego, dzień matki i dziecka, 
dzień lasu i dzień oszczędności, dzień ksią
żki i tydzień czystości itp. — słowem same 
poranki, wieczorki, akademie, imprezy kul-
turalno-państwowc — oświato-wychowaw 
Cze. A nie wspomniałem jeszcze o świętach 
Organizacyj szkolnych. 

— Mnogość obchodów — przerwałem 
(— nie tłumaczy dostatecznie braku zainte
resowania dzieci daną uroczystością. M o 
że atrakcyjność programu jest mała? 

— Sam pan słyszał dzisiejszy program. 
Ł>la słuchacza, który na porankach szkol
nych bardzo rzadko bywa, jest zapewne 
Wcale ciekawy. Inaczej ma się rzecz, skoro 
na podobnych imprezach bywa się często. 
Wtedy one powszednieją. 

— jeżeli już formy uroczystości są te 
sanie, względnie do siebie podobne, to j e 
dnak za każdym razem można zmieniać 
t r eść. Inne utwory zaprodukuje się w dniu ( 

'n i iemi i Pana Prezydenta, inne 11 listopŁda lub powalone — podlegać 
jeszcze inne na dzień matki. j aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 3 tys 

Podchodzę do młodej nauczycielki, re- złotych 

— Podobało się w a m ch łopcy? — rzu 
cam py tan ie . f. 

Zaleg ło przykre mi lczenie. Pode j rz l iw ie 
patrzą na mnie, po t ym oglądają się w k ie 
runku grona nauczycie lsk iego i mi lczą. R y 
zykuję dalsze pytan ie . 

— Co wo l i c ie , lekcje czy obchody? 
Z n o w u mi lczenie. Nie przestaję nalegać. 

Wreszc ie je.den z miną „ ł o b u z a " odpo
w i a d a : 

— W o l ę obchody, bo nieraz się ubawię 
i nie pot rzebuję uważać ; mogę myśleć o 
czym chce. 

Nadchodz i pan k ie rown ik . ZdaleJca py ta 
czym się czego c iekawego dowiedz ia ł . P o 
takuję. 

— W i c pan na k im w y w i e r a j ą jeszcze 
te obchody wrażenia? m ó w i po chw i l i k ie 
rown ik . 

— Na tych najmłodszych' z pierwszej 
k lasy, w I I klasie zaczynają się brzdące do 
obchodów przyzwycza jać, w I I I — t raktu ją 
je już jako rzecz zwyk łą . 

— Jakie pan w idz i wy jśc ie — rzucam 
ostatnie pytanie. 

— Zmniejszyć ilość obchodów szko l 
nych do m in imum zakładając, że im ich 
mnie j będzie, t ym w iększy w p ł y w będą 
w y w i e r a ł y na młodzieży. 

po rwan ia Budzynera zostal i p r z j k ł a d n i e 
ukaran i . Sprawa więc jest zamknięta. — 
A jednak podsuwa nam dalsze wn iosk i na 
tu ry społecznej . 

N i e interesują nas wyko le jeńcy w ro 
dza ju Buchho l ca 1 czy Barucha , ani też O l 
szewski , wc iągn ię t y przez nich do szajk i . 
Za jm iemy się Ba lczyńsk im. N a z w i s k o zre 
sztą jest tu obo ję tnym szczegółem. Idzie 
tu o uczestnika bandy — szofera, k tó ry , 
j ak już s tw ierdzono w śledztwie, a po 
tw ierdzono w przewodzie sądowym, mia ł 
bardzo •• 1 

bogatą przeszłość Kryminalną. 
N i e siedział ort na jednym mie jscu . P rze 
nosi ł się w ie lok ro tn ie z miejsca na m i e j 
sce, a gdz ieko lw iek d łużej zabawi ł , m u 
siał popaść w kol iz ję z kodeksem ka rnym. 
B y ł on w ie lok ro tn ie karany za na jpospo l i 
tsze przestępstwa, j ak kradzież, oszustwo, 
napady i t. p. Zdo ła ł w ę s z c i e posiąść w a r 
sztat pracy w postac i w łasnej dorożk i sa
mochodowe j . 

Ten n iepoprawny przestępca, po każ
do razowym odcierp ien iu kary aresztu czy 
więz ien ia, powraca ł do swego fachu. B y ł 
w da lszym c iągu szoferem. Możność zm ia 
ny miejsca by ła mu częstokrotnie pomocną 
przy popełn ian iu dalszych przestępstw. 

Ofensywa przeciwko „sercom" i literom na drzewach 
W y c i e c z k o w i c z e p o d k u r a t e l ą 
f * I E C I I O D P A D K Ó W NIE W O L N O W R Z U C A Ć N A C U D Z E P O L E 

Ł Ó D Ź , dn ia 25 kwietnia. 
Ostatnio została ogłoszona ustawa % 

dnia 14 kwietnia 1937 roku o szkolnictwie 
leśnym i polnym. 

W związku z wykroczeniami w stosun
ku do ochrony lasów i pól ustawą niniej
szą należy powitać z wielkim uznaniem. 

Przyczyni się ona niewątpliwie do usu
nięcia wielu niedomagań jakie w tym 
względzie istnieją. Zwłaszcza jeśli chodzi 
o lasy i pola istniejące w pobliżu więk
szych miast. 

Wiemy bowiem od wielu lat, że wszel
kiego rodzaju wycieczkowicze lekceważą 
sobie roślinność leśną, niszczą drzewa, de
pczą trawniki, tratują zasiewy, jednym sło 
wem z tych czy innych względów przy
czyniają się do całkowitego lub częściowe 
go niszczenia wszystkiego co ich w lesie 
lub polu oiac5.a. 

Wobec tego, że okres wycieczkowy 
mamy już przed sobą nie od rzeczy będzie 
przytoczyć te wszystkie wypadki, które 
Ustawa o szkodnictwie leśnym i polnym 
przewiduje. 

Szkolnictwo leśne — dokonujący w cu
dzym lesie wyrębu drzewa, albo też nabie
rający z cudzeg.< lasu drzewa wyrąbane 

będzie karze 

Kto: — dokonywa w cudzym lesie w y 
rębu gałęzi korzeni lub krzewów, albo wy 
rywa je 

lub lamie 
— zabiera z cudzego lasu gałęzie, korze
nie lub krzewy, — podlegać będzie karze 
aresztu do 2 tygodni i grzywny do 500 zł 
— albo jednej z tych kar. 

Ponadto ustawa przewiduje kary w 
drodze administracyjnej w stosunku do 
tych wszystkich, którzy skupują lub też w 
innym celu przyjmują drzewo, krzewy, ga 
łęzie, korzenie i t.p. pochodzące z kradzie
ży. Pociągani będą do odpowiedzialności 
wszyscy ci, którzy w cudzym lesie wydoby 
dać będą żywicę lub sok brzozowy, obry
wać szyszki, zdzierać korę, nacinać drze
wo lub też w inny sposób niszczyć drze
wa. 

Sankcje te winny położyć raz na za
wsze kres wszelkiego rodzaju ,,pamiątko-
wym" nacinaniom imion, serc, dat wyciecz 
ki i t.d. 

Nie na tym jednak koniec ustawa w 
dalszym ciągu przewiduje, źe będą karafii 
grzywną do ICO złotych ci wszyscy 

będą zwozili do cudzego rzy lasu 
któ-

kamie-
ci któ nie, padlinę, śmieci lub nieczystości 

rzy będą niszczyć sadzonki lub mrowiska 
w cudzym lesie, wreszcie ci którzy będą 
przechodzili, przejeżdżali lub przeganiali 

zwierzęta gospodarskie albo drób przez 
cudzy las w miejscach zabronionych. 

Szkodnictwo polne — analogicznie 
mniej więcej do przepisów karnych prze
widzianych dla wykroczeń w lesie, usta
wa reguluje ochronę pól. Tutaj jednak 
szczegółowiej, ze względu na charakter o-
toczenia ujęte zostały odpowiednie prze
pisy. 

W szczególności na uwagę zasługują 
następujące przepisy: — kto wbrew żąda - ! 
niu osoby uprawnionej (a więc właścicie
la, dozorcy,) nie opuszcza cudzego pola, 
pastwiska, łąki lub grobli — podlega ka
rze grzywny do 100 zł, kto depcze zasie
wy, sadzonki lub trawę na cudzym grun
cie — podlega karze grzywny do 20 zło
tych; kto na cudzym gruncie 

ścina lub zrywa kłosy, 
albo zbiera pokłosie lub wykasza trawę w 
nieznacznej ilości — podlega karze grzyw 
ny do 50 złotych. 

Jak z powyżej cytowanych ustawy w y 
nika władze wzięły w obronę wszystkich 
tych, którzy przez lekkomyślnych wyciecz 
kowiczów narażani byli na ponoszenie 
większych lub mniejszych strat. 

Ałoże wreszcie ustaną wszelkie wykro
czenia ludzi, którzy udając się za miasto 
nie zdawali sobie ; sprawy ze swych szko
dliwych ^radosnych'' czynów. 

Zmie rzamy d o rzeczy na jważn ie j sze j ; 
ten przestępca nadal pos iadał p r a w a w y 
konywan ia zawodu szoferskiego. W t y m 
właśnie tkw? jak ieś poważne n ieporozu
mienie i duży b łąd . 

K i m jest k ie rowca auta, popu la rn ie 
zwany szoferem? Jest to cz łowiek, k tóry* 
zasiadając p r zy k i e rown i cy auta, b ierze 
pod swą op iekę i na swą odpow iedz ia l 
ność życie i mienie tych ludz i , k tó rych irta[ 
p rzewoz ić . 

W y k o n y w a n i e o b o w i ą z k ó w szoferskich' 
następuje w naj różnorodn ie jszych oko l icz 
nościach. K i e r o w c a n ie jednokrotn ie m a 
pod swą op ieką, j ako pasażerów, samotne 
kob ie t y , 'dzieci, h i dz i , k tó rzy mają p r zy 
sobie kosz towne rzeczy, znaczne sumy p ie 
n iędzy i Ł p . 

K i e r o w c a samochodowy w ie lok ro tn ie 
znajduje się ze s w y m i pasażerami w c i em
ną noc poza mias tem, na drodze, szosie, 
a czasem w w ie l k i e j od leg łośc i od j a k i c h 
ko lw iek s iedzib ludzk ich . 

Wszys t ko to może jednostkę o sk łon 
nościach k rym ina lnych zachęcać do pope ł 
nienia przestępstwa. Oczywiśc ie o taki w y 
padek normaln ie nie ma najmnie jsze j o i )a -
w y . K i e r o w c a jest cz łow iek iem, k t ó r y * o -
zumie, iż w y k o n y w a n i e jego zawodu jfest 
pewną funkc ja społeczną, tak jak jest nią 
każda publ icznie w y k o n y w a n a praca. K i e 
rowca auta w y k o n u j e wszakże wca le ni# 
b łahą i wcale nie ł a twą pracę. I d l a t e g t 
właśn ie musi reprezentować pewien p o 
ziom mora lny , aby dać dostateczną g w a 
rancję, że swego odpowiedz ia lnego z a w o 
du nie sp lami . 

N i e mamy zamiaru, oczywiśc ie , s ta
w ian ia jak ichś nadzwycza jnych w y m a g a ń 
zawodowemu k ie rowcy . Przecież każdemu 
mogą w pracy wyda rzyć się przykre b ł ę 
dy , powodu jące nawet ka ry po rządkowe, 
czy admin is t racy jne. Pow iedzmy nawet , 
sądowe, ale nie dyskwa l i f i ku jące cz łow ie 
ka raz na zawsze. 

W i e l u wszak k i e r o w c ó w samochodo
w y c h m iewa w y p a d k i , niekoniecznie z w ł a 
snej w i n y , za które musi ponieść o d p o w i e 
dzialność. N ie jednokro tn ie k ie rowca (n ie 
szczęścia chodzą po ludz iach) może spo
wodować nawet śmiertelne w y p a d k i . M o 
że być bezpośrednim czy pośrednim spraw 
cą nieszczęścia, a 
n ik t go przecież nie nazwie k rymina l i s tą . 

W m in ionym procesie bandy p o r y w a 
czy, w procesie, który wszyscy mają j e 
szcze żywo przed oczami, by ło jednak ina 
czej. Szofer był skończonym k rymina l i s tą . 
W ie lok ro tn ie dopuści ł się przestępstw k r y 
minalnych, a jednak miał p rawo w y k o n y 
wan ia w dalszym ciągu swego o d p o w i e 
dzialnego zawodu. 

Liczny, a uczciwy stan szoferski, z 
pewnością nie życzyłby sobie, aby w s k u 
tek 

przestępstwa jednostk i 

miało ulec obniżeniu zaufanie, jakim darzy 
się kierowcę z chwilą oddania się pod jego 
opiekę. W interesie stanu szoferskiego le
ży więc eliminowanie jednostek w typie 
Balczyńskiego. Bo ten typ, na szczęście, 
zupełnie rzadko spotykany, przynosi szo
ferom poważną ujmę. 

Ponieważ jednak sprawa udzielania u -
prawnień zawodowych kierowcom spoczy 
w a \v rękach władz administracyjnych, 
przeto kwalifikowanie kandydatów do sta 
nu szoferskiego z natury rzeczy nie przed
stawia większych trudności. Należało by 
tylko sprawę postawić zdecydowanie i 
jasno. 

A przede wszystkim unikać błędów w 
rodzaju niepozbawiania jednostek wystę
pnych prawa dalszego uprawiania zawodu 
szofer-kiego, który właśnie tak łatwo prze
stępca wykorzystać może dla swych gro
źnych społecznie celów. 
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P R Z Y PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 

ECM ZE STOLICY. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Starosta grodzki prasko - warszawsk i 
p. Iszora, zarządził, aby przy za ła twian iu 
interesantów w Starostwie sprawdzano 
szczegółowo, czy petenci wykonali nale
życie swói obowiązek obywatelski wobec 
Pomocy Zimowej . 

• * * 
Projekt najdłuższej i najwspanialszej 

arterii stolicy „alei Niepodległości" (ar 
terii N-S) doczekał się realizacji. Po prze 
dłużeniu ul. Włodarzewskiej przez lotni
sko obecnie przystąpiono do rozszerzania 
pozostałych ulic leżących na szlaku nowo 
czesnej arterii. Na ul / f ropolowej przy zbie 
gu z Koszykową przystąpiono do burze
nia dwóch piętrowych budynków, w któ
rych ongiś mieściły się koszary ciężkiej 
artylerii rosyjskiej. Dzięki zburzeniu do
mów koszarowych odsłonięty zostanie 
wspaniały blok mieszkamy Funduszu Kwa 
terunku Wojskowego, a ulica Topolowa 
( a już niedługo aleja Niepodległości) 
osiągnie swoją imponującą prawie 100-
metrową szerokość. 

* * • 
Oprócz dożywiania 31,000 dzieci w 

szkołach powszechnych, stołeczny komitet 
pom«*y dzieci prowadzi w godzinach wie 
czornych dożywianie 2700 młodzieży uczę 
szczających do szkół dokształcających o-
gólnych i zawodowych. Dożywianie obej 
muje wydawanie mleka i pieczywa, a w 
niektórych szkołach zupy i pieczywa. 

• * * 
Poczynając od 18 grudnia 1935 r. do 

1 kwietnia rb. zatrzymano ogółem na ul i 
cach Warszawy 4.183 żebraków i włóczę 
gów, w tej liczbie 3,340 chrześcijan i ży
dów. Zatrzymanych osadzono w domu pra 
cy przymusowej w Olszewie, niezdolnych 
do pracy umieszczono w zakładach opie
kuńczych 1 w szpitalach a 74 odstawiono 
do miejsc stałego zamieszkania. 

• • • 
W drugiej połowie m. maja zwołany 

ma być do Warszawy ogólnokrajowy 
zjattt Związku adwokatów polskich. 
Zjazd ten jest pierwszym po akcesie do 
powyższej organizacji członków innych 
zrzeszeń palestry m. in. warszawskiego 
oddziału KAgP- ta . Jednym'z punktów ob
rad zjazdu Związku adwokatów polskich 
będzie sprawa „paragrafu aryjskiego" w 
organizacjach palestry. 

O G Ł O S Z E N I E . 
BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 

posiada na dogodnych warunkach na sprzedaż: 
1). nieruchomość „Jadamki" w Błaazkach 

przy stacji kolejowej, składającą sie z placu o 
powierzchni 5.724 m' i bydynków magazynowo-
miesikalnych o kubaturze 2.378 m s oraz budyń 
ków gospodarczych, budynku w iz i wozowej z 
wagą i dwóch zbiornikach na naftę. 

2). nieruchomość' w Turku przy Szosie Kol
skiej Nr. pol. 406 Nr. hip. 558, składającą się 
z placu o powierzchni 1.431 m» 1 budynku muro
wanego magazynowego parterowego o kubatu
rze 816 m*, szopy drewnianej parterowej o ku 
baturze 271 m", szopy drewnianej otwartej z 2 
cysternami na naftę o kubaturze 129 m» i szo 
py drewnianej parterowej o kubaturze 87m'. 

Oferty przyjmuje i bliższych informacji u-
dzieła Oddział Banku Gospodarstwa Krajowego 
w Łodzi. 

„ E C H O I < 714 

kraieczki . , , 
MIŁOSC I PŁASZCZ. 

D a r e m n e w y s i ł k i . 
Chodzi cz łowiek po u l icy i m a i t w i się i nie na siedem py tań . W y o b r a ż a m sobie te 

— a wyzwo len ie b l iz iu tko , tuż obok ! C n o - odpowiedz i , jeśl i jako „ zmar łą k rewną o-
dzi cz łowiek, zastanawia się, skąd wziąć j s o b ę " wskaże się naprzyk ład , teśc iową! 
na to i na tamto co zrobić z tą czy inną spra 
w ą , bi je się z myś lami , bo z k im innym nie 
wypada . Wspomina przeszłość, usi łu je 
przewidzieć przyszłość — a tymczasem 
wszystk ie te zagadnienia można rozw ią 
zać niemal w każdym domu, w każdej ka 
mienicy. Wys ta rczy przejrzeć drobne o-
głoszenia, afisze na murach i wys tawach 

sk lepowych , a aż podz iw cz łowieka o-
garnie, że tak niepotrzebnie mar tw i ł się. 
Przecież każdy wróż , każda wróżka ogła 
sza wszem wobec i każdemu z osobna, że 
ty l ko on , czy ty l ko ona przepowiada traf 
n ie i dokładnie przyszłość, przeszłość i te 
raźniejszość. Tys iące dz iękczynnych l i 
s tów! W ie le uratowanych od samobó j 
s twa ! Jaki numer w y g r a na loter i i? Czy 
ukochany zdradza cię? 

Wszys t ko to za jedne parę z ło tych 
możesz się dowiedzieć szybko i d o k ł a d 
nie. Czy będziesz mia ł powodzenie w inte 
resie? Czy będziesz szczęśl iwa w mi łośc i , 
z t ym jasnym brunetem? Czy czarny b lon 
dyn stoi na twe j d rodze? Czy czeka clę 
daleka podróż? L i s t w drodze? Wszys tko 
w ie o wszys tk ich wróż lub wróżka . T y l k o 
za jedne dwa- t r zy złote panowie i pan ie ! 
Tys iące p o d z i ę k o w a ń ! 

Wreszcie ludzie zaczęli jednak docho
dzić do w n i o s k u , że na jpoważn ie jszym e-
fektem w i z y t y u wróża lub w r ó ż k i jest 
strata k i l ku z ło tych , wsku tek czego f rek 
wencja k l iente l i wróźbf tarsk ie j zmalała. 
A l e spryciarze i na to znaleźl i sposób, jak 
wskazuje ogloszonko, które znalazłem w 
jednym z p i s m : 

„Os t rożn ie przed samozwańczyml -— 
„ j a s n o w i d z a m i " ! Bo ty lko duch rodz inny 
n ieomyln ie w y j a w i T w o j e przeznaczenie, 
wskaże drogę powodzenia , lo te r i i , mi łośc i , 
ma łżeństwa! Podaj imię zmarłej k i c w n e j 
osoby, załącz siedem pytań — 1.50 na od 
p o w i e d ź " : T u następuje dok ładny adres 
tego „ rodz innego j asnow idza " . 

Najważnie jsze jest naturalnie owo — 
„1 .50 na odpow iedź " . Za jedne 1.50 duch 
„zmar łe j k rewne j osoby " odpowie dok lad 

Py tań zapewne dlatego musi być siedem, 
gdyż s iódemka jest cy f rą kabal is tyczną, i 
krewny duch zmarłej osoby obraz i łby się 
gdyby go po t rak tować lekceważąco, przez 
zadanie mu sześciu lub ośmiu py tań . W o 
l c i e z rodz innym duchem należy się o b 
chodzić del ikatn ie i z uczuciem. Jeśli ktoś 
w braku innych „ zmar ł ych k rewnych o -
s ó b " wskaże ducha cioci Kunegundy , to 
pytania p o w i n n y być s formułowane w ten 
mniej więcej sposób: 

— Na jd roższy duchu kochanej c io lu 
n i ! Czy ta klempa Marys ia kradnie masło 
z kuchni dla swego „ k u z y n a " , czy r/.cczy 
wiśc ie tak dużo go w y c h o d z i do piecze 
nia? 

Drug ie pytan ie może być następujące: 
— Ukochany duchu najdroższej c io le -

c z k i ! Powiedz , czy to rzeczywiście f ryz jer 
tak mocno uper fumował mego męża, czy 
też ten ła jdak znowu zdradza mnie, a jeśl i 
tak to, z k im? Pode j rzewam, że z tą rudą 
małpą C iupc ik iew iczową. 

— Duchu cioteczki K u n d z i ! Powiedz , 
co zrobić , żeby jednak ta szantrapa stola 
rzowa z drugiego pięt ra nie dostała k l u 
cza od gó ry przede mną, znowu będzie się 
w całej kamien icy chwa l i ł a , że ja je j m u 
szę ustępować. 

I tak da le j . 

Z E M S T A A N T O S I A . 
A n t o n i Na lepsk I , lat 84, z u l i cy N a 

w r o t czuł swego czasu t. zw. miętę do 28 
letniej Ma r i i Słucz. P roponowa ł je j spa
cer — ale M a r i a odmówi ła . P roponowa ł 
k ino, ale Ma r i a nie chcia ła. P roponowa ł 
kawiarn ię , ale M a r i a uśmiechnęła się 
wzgard l iw ie . Proponowa ł restaurację, ale 
Mar i a machnęła ręką. 

A n t o ś zaprzys iąg ł zemstę. I gdy w dn iu 
28 lutego rb . rozmawia ł z Mar i ą , wyc ią ł 
je j w palcie w ie lką dziurę. 

Zemsta by ła g łup ia. Nie ulega w ą t p l i 
wośc i . Sąd Grodzk i skazał więc A n t o n i e 
go Na lepsk iego na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy K r z e c k l . 
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i n P U P 
za 2 tysiące złotych* 

Z P R Z E M Y Ś L A donoszą: 
Sąd Ok ręgowy w Przemyś lu rozpat ry 

w a ł sprawę 30- letn iego ro ln ika z Rok ie t 
nicy pow. Jaros ław, Franciszka Sa lw iaka, 

ZYCIE ZGIERZA 
Zgierz funduje tablice 
k u czci Walki Marszałka Piłsudskiego 

ZGIERZ, 25. 4. — Społeczeństwo zgier
skie postanowiło ufundować tablicę ku czci 
Matk i Marszałka Piłsudskiego i Komitet 
ogłosił następującą odezwę: 

Matk i Po lk i ! Zbl iża się dzień Waszego 
święta, dzień, w którym dzieci Wasze zlozą 
W a m serdeczny hołd za ból i cierpienia, za 
trudy i troski poniesione około ich wycho
wania i zabezpieczenia im bytu w przyszło
ści. 

Są to troski matek dziesiejszego poko
lenia. Lecz pokolenia matek z czasów zabo
rów stokroć sroższe przeżywały bóle i t ro 
sk i : serca ich k rwaw i ł y na wieść o dzieciach 
zawisłych na szubienicach Łub zakutych w 
kajdany i pędzonych na Sybir, albo sieczo
nych batami za to ty lko, że czuły się Polaka
mi , a wiec prawymi dziedzicami ziemi po l 
skiej. A jednak Matk i - bohaterki hartowały 
dzieci swe w ogniu miłości Ojczyzny i po
świecenia i jak Marki-Spartanki słały swych 
synrJw do wa lk i z ciemięzcami narodu p o l 
skiego. 

Wzorem Matk i - Polki była Matka Mar
szałka Józefa Piłsudskiego. Ona była dla 
Niego drogowskazem, ukazującym drogę do 
Boga i do sławy. Ona przez całe życie była 
dla Niego nieomylną wyrocznią. Ona to uczy 
ła Go miłości Ojczyzny, wszczepiała w Nie
go zasady rycerskiego honoru i rycerskiego 
obowiązku, uczyła miłości ideałów aż do sa-
mrizaparcia się, byle tv!ko nie sprzeniewie
rzyć sie idei. Uczyła Go stać twardo przy 
sztandarze i przy sztandarze ginąć. W y c h o -

oskarżonego o usi łowane zabó js two nieja 
k iego W ł a d y s ł a w a Ot rysa . Sp rawa miała 
tło następujące: Sa lw iak wróc i ł zbogaco-
ny z A r g e n t y n y do swej ws i i tu zakochał 
się bez pamięci w starszej od siebie mie js 
cowej nauczycielce. Nauczyc ie lka ta żyła 
jednak w konkubinacie z Otrysem, z k tó 
rym miała syna. Gdy dowiedz ia ła się, że 
Salwiak ma zamiar się z nią ożenić, oświa 
dczyła o t ym O t r y s o w i , z k tó r ym u m ó w i 
ła się, że za cenę 2.000 zł zrzeknie sie on 
do niej swych pretensyj . Ostatecznie Sa l 
w iak zapłaci ł 2.000 zł. i ożeni ł się z nau
czycielką, k tóra w międzyczasie przeszła 
na emeryturę. Tymczasem Ot rys nie by ł 
zadowolony z ożenku jego konkub iny z 
Salwiak iem i począł się od niej domagać 
aby usunęła swego męża, gdyż inaczej to 
on jego sam usunie. Sa lw iak wyszedł 
przed dom, został postrzelony przez nie
znanych sp rawców. Domyś la jąc się, że 

! uczyni ł to Otrys wz ią ł rewo lwer i resztka 
wała swego Syna na największego Polaka* i £ s i ł z w l ó k ł się pod donu Właśn ie -

I Z G R U B I E Ń ^ 
SffiUiitSiłilOL 

na przestrzeni całej histori i Polski, a przez 
Niego dala nam niepodległą i potężną Ojczy
znę, za co należy się Jej cześć cd całego na
rodu, a przede wszystkim od Was Matk i 
Polki . 

Bierzcie więc wzór z tej wielkiej Matk i i 
wychowujcie podobnych synów, by Ojczy
zna nasza była wiecznie wolna i wiecznie po 
tężna. 

Uznając ogrom zasług Mat.ki-Bohaterki 
Związek Rezerwistów i Rodzina Rezerwistów 
w Zgierzu zainicjowały powstanie Komitetu, 
który postanowił ufundować w dniu Matk i 
tablicę pamiątkową z podobizną Matk i W ic i 
kiego Marszalka z następującym tekstem: 

Te j , której Wie lk i Syn złożył swe serce w j 
hołdzie Mar i i z Bil lewiczńw Piłsudskiej j 
uosobieniu cnót Matek Polek, które daty 
Ojczyźnie pokolenia bo jowników o niepodle- | 
głość w dniu Matk i ofiarują w hołdzie 

Zgierzanie. 
Osoby, które zechciałyby swoją ofiarą 

przyczynić się do tej fundacji zechcą prze
kazać ofiary do KKO. na rachunek Komitetu. 

• I Przewodn. Komitetu: 
świerczowa. 

Przewodnicząca Rodz. Rez.: 
Żelazowska. 

Ot rys rozbierał się, udając się na spoczy
nek. Sa lw iak strzel i ł , na szczęście aie tra 
f injąc. N a rozprawie sąd skazał Sa lw ia 
ka na 2 lata więzienia z zawieszeniem. 
Trzeba dodać, że Salwiak ma kulę w p lu 
cach, przy czym nie zostało ustalon; 1 przez 
kogo został postrzelony. 

T A J E M N I C A D Ł U G O W I E C Z N O Ś C I . 

Prezes Zw. Rez.: 
inż. MallncwEkł. 

Skarbnik: Palczewski. 
Sekretarz: Rudziński. 

Jest to zagadnienie tak stare j ak św ia t i 
nad jego rozwiązan iem g łow ią się niestrudzenie 
całe zastępy uczonych. 

| Jakko lw iek bardzo wiele czynn ików w y w i e r a 
; s i lny w p ł y w na możl iwość osiągnięcia podesz

łego w ieku , to jednak ustalono j uż bezspornie 
1 f a k t , że najważnie jszą rzeczą jes t przest rzega

nie um ia rkowan ia w życ iu i dobieranie poży
wien ia moż l iw ie zdr rv r "»o , po«i lnogo i ł a two-
t rawnego. T y m wszys t k im w y m o g o m na j lep ie j 

odpowiada kawa „ E n r i l o " . Sporządzona z n a j -
' szlachetniejszych surowców rodz imych , posiada 

ona wysokie war tośc i odżywcze i zdrowotne i 
t y m samym na j lep ie j nadaje się na codzienny 
posi łek rano i wieczorem. Przy t y m wszys t k im 
k o n t u j e 1 f i l i żanka kawy „ E n r i l o " zaledwie 
1 g ros* <Wr.) 

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew moie powodować szereg 

rozmaitych dolegliwości, bóle artrclyczne, wzdęcia, 
odbi jania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na 
skórze. Choroby złej przemiany mater i i niszczą 
organizm i przyspieszają ( ( t ro ić . Racjonalną, zgod 
ną z naturą kuracją jest normowanie ezynnośei wą 
troby 1 nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie w y 

kazało, ł e w chorobach na tle t ł e j przemiany majt 
r i i , chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza" I I . Niemojewskiego. Broszu
ry bezpłatnie wysyła labor. f iz. —chem. Cbolekina 
ta H. Niemojewskiego. Warszawa, Nowy Świat * 
oraz apteki i skł. apt. 

Awantura na statku „Goniec". 
Ucieczka po zainkasowaniu weksla. • 

Z G R U D Z I Ą D Z A donoszą: 
Spoko jna przystań osobowo - t o w a r o 

wa na W i ś l e w Grudz iądzu nie pamięta 
chyba tak wrzask l iwego pow i tan ia , jakie 
zgotował pewien warszawiak , p rzybywa ją 
cemu tam statk iem swemu drug iemu z iom 
k o w i . 

Rzecz się miała następująco: N ie j . B o 
les ław G r a b o w s k i pow ie rzy ł inkaso w e 
ksla na 4.000 zł swemu w s p ó l n i k o w i G o -
ł a jewsk iemu, zam. we Włochach pod W a r 
szawą. U m ó w i o n o się, że p ieniądze G o ł a -
j ewsk i zaraz odda Grabowsk iemu ! a p o 
nieważ wys tawca weksla by ł pewien, mia 
ło to nastąpić już dnia następnego. T y m 
czasem minął dzień jeden, drugi i trzeci, 
a p. P io t r nic z jaw ia ł się. 

Lęk ścisnął sercem pana Bolesława. 
Pełen z łych przeczuć pojechał do Włoch i 
tu okazało się, że dzień przed tym Goła-
j ewsk i z l i k w i d o w a ł nagle mieszkanie sprze 
dał meble i w raz z żoną wy ruszy ł statkiem 
do Gdańska. 

N a przys tan i w Warszawie 'dowiedział 
się, że poszuk iwany pan po jechał »,Goń-
c c m " . 

N ic by ło tedy rady innej, jak puścić 
się w pogoń za niewiernym wspó ln i k i em. 

który — rzecz jasna — musiał weksel zrea 
lizować i uciekać z pieniędzmi. Obliczyw
szy dokładnie czas jazdy, Grabowski 
wsiadł w pociąg i pojechał do Grudzią
dza, grubo wyprzedzając uciekinierów. Tu 
poinformował o sprawie policję, i w go
dzinach południowych, kiedy statek przy
bija do brzegu. — zjawił się na przysta
ni. 

W chwili , kiedy fylko statek zatrzymał 
się skoczył na pokład, domagając się od 
Speszonego jego widokiem wspólnika 
zwrotu pieniędzy. Ten jednak wzbraniał 
się przy czym doszło do mocno hałaśliwej 
wymiany słów. W międzyczasie przybyło 
dwóch posterunkowych, którzy dokonali 
rewizji osobistej, u Gołaszewskich. U nie
go znaleziono 2.000 zł, przy niej 1.631 zl> 
razem 3.631 zł, które jako zakwestiono
wane, zajęto dla depozytu sądowego. 

Dalszy ciąg rozegra się prawdopodob
nie przed sądem. 

Orabowski zaprzeczył, by Oołajewskł 
był jego wspólnikiem. 

Niezrozumiałe w takim razie dlaczego 
powierzył mu inkaso weksla na tak znacz
ną sumę i dlaczego sam nie chciał tego 
uczynić. 

RADIO-KĄCIK* 
N I E D Z I E L A , 25 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Raazyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu f pieśń „Serdeczna Matko" 
8.03 Audycja dla w t i : 1) Caielka rolnicza, 2) M u 

zyka z płyt , 3) Aktualna pogadanka rolnicza, 
4) Muzyka « płyt 

8.50 Dziennik poranny 
9.00 Koncert poranny — i Lodzi 
9.30 Kazanie i okazji 10 lecia Rozgłośni Krakow

skiej i Poznańskiej — s Krakowa 
9.45 Uroczystości odpustowe na iw. Wojciecha w 

Gnieźnie (transmisja i Gniezna pr iez Poznań) 
Po transmisj i : Muzyka a płyt — a Poznania 

I I . , Sysnał eaaau i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — z Poznania 

W przerwie około g. 13: Przeglyd teatralny 
14.00 Wśród wesołej harcerskir j gromady — trana. 

misja z Gniezna — pracz Poznań) 
14.30 PoKka kapela ludowa Fel. DzierłanowtkiegO 
15.05 „Szajnę katarynka" — ohraaki naiwne na 

szkle malowane — i Krakowa 
15.30 Audycja dla ws i : 1) Las w gospodarstwie na

rodowym — pogadanka, 2) „Siew"' — audycja 
słowno . muzyrzna — a Poznania, 3) Przegląd 
rynków produktów rolnych 

16.20 7, operetek Fr imla i Abrahama — płyty 
16.45 Słuchowisko pt. „Ba l , który t lę nie odby ł " — 

a Krakowa 
17.15 Podwieczorek przy mikrofonie — transmisja 

z sali Hotelu Bristol 
W przerwie ok. g. 18.10: Pogadanka aktualna 

19.15 Program na ju t ro 
1"20 Koncert z udziałem solistów — płyty 
2020 Wiadomości sportowe te WSZYSTKICH roagłołnl 
20.32 Wiadomości sportowe lokalne 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wesołe słuchowisko pt. „Awantura l i 

p ie" (z muzyką) — ze Lwowa 
21.20 Recital fortepianowy 
22.00 Chór Dana — z Warszawy | kwartet Schram

ma — z Krakowa 
23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy I I (Moko. 

lów) i Lwowa 

Warszawa I I (Mokotów) 
23.05—24.00 Muzyka taneczna 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

8.21 Muzyka a płyt 
8.15 Program na dziś 

13.00 „ W marmurowym mieście" — felieton 
16.20 Śpiew i fortepian — płyty 
16.30 „Na horyzoncie ł ódzk im" — felieton 
19.15 10 minut dla pesymistów 
19.25 Muzyka taneczna i restauracji Hotelu Pol-

•Ki- •:«. w Lodzi 
20.35 Wiadomości aportowe 

U P R Z E M Y S Ł O W I E N I E G D Y N I 
NA T A R G A C H G D Y Ń S K I C H . 

W związku ze wzrostem miasta i por tu 
gdyńsk iego mog*ą powstać na terenie G d y 
ni sprzyjające warunk i rozwo ju dla p e 
wnych gałęzi przemysłu , zwłaszcza d la 
przemysłów związanych z eksportem oraz 
reeksportem, przy wykorzys tan iu strefy 
wo lnoc łowe j , dla obrotu uszlachetniające
go-

Za równo rodzaje tych przemys łów jak 
i wykazania podstaw, na jak ich mog ł yby 
się wspomniane przemysły w Gdyn i roz
winąć, zostaną obrazowo przedstawione na 
tegorocznych Targach Gdyńsk ich ( 2 0 . 6 — 
4 .7 ) , na podstawie mater ia łów zebranych 
przez gdyńską Izbę Przemys łowo-Hand lo 
wa. 

Pokaz ten zajmować będzie specjalne 
stoisko Uprzemysłowien ia Gdyn i łącznie z 
gminą m. Gdyn i , k tóra przedstawi w ie l k i 
plan plastyczny Gdyn i in formujący o roz
p lanowaniu pomieszczeń poszczególnych 
gałęzi przemysłu ^ 

P O N I E D Z I A Ł E K , 26 K W I E T N I A 
Warszawa I (Raazyn) 

i inne Rozgłośni* polskie 
6.3» Pieśń por-.tna 
6.33 Gimnastyka 
6£? Muzyka — s pły t 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
7.30 Muzyka — płyty 
8.00 Audycja dla azkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla azkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowi . 
12.03 Koncert rozrywkowy w wykonaniu tria Ml * * 

nowego Rozgłośni Katowick ie j 
12.30 Od warsztatu do warsztatu (trauimieja i 

•tytutu Rzemieślniczego im . Marszalka Jozef" 
Pi l łudskiego 

11.50 Dziennik południowy 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Koncert orkiestry — z płyt . 
15.55 Wt ty t tk iego po trochu — audycja o l s dzieci 
16.15 Jak powstały 1 co znaczą nasię nazwiska? — 

odczyt (z Poznania) 
16.30 Tercety wokalne 
17.00 Licea przemysłowe — odczyt 
17.15 Fragmenty z ilustracyj muzycznych do „Nie* 

bieskiego ptnka" 1 „Nocy l istopadowej" wykona 
zespół kameralny małej orkiestry P. R. 

17.50 Krokus i zimowit — pogadanka ( • K r a k o w i ) 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Muzyka lekka — płyty 
18.45 Program na ju t ro 
18.50 Na jarmark — pogadanka 
19.00 Audycja strzelecka 
19.30 Koncert orkieslry Marynarki Wojennej 

a Gdyni (przez Toruń) 
20.05 Recital fortepianowy 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Liście wawrzynu" — kurant staroświecki po

święcony zapomnianym poetom i czasów Rzpl i te j 
Krakowskiej — i Krakowa 

21.30 „Staroobrzędowcy" — w wykonaniu chóru 
młodzieży staroobrzędowców — * Wi lna 

22.00 Koncert Wileńskiego K lubu Muzycznego — 
z Wi lna 

23.05—24.00 Programy lokalne Warszawy I I ( M o . 
kotów) i Lwowa 

Warszawa I I ( M o k o t ó w ) 
13.10—14.J0 Obrazki symfoniczne — płyty 

W przerwie o g. 14: Wiadomości z życia War
szawy 

14.35—15.S0 Muzyka rozrywkowa — pły ty 
23.05—24.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P.R. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, Orr 
7.2' Program na dziś 
7.30 Parę informaeyj 
7.35 Edward Grieg — płyty 

13.00 Coś dla każdego — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowa 
15.1S Muzyka symfoniczna — płyty 
16.40 Pogadanka dla dzieci pt. „Ptaszki wracają!" 
15.50 Muzyka dla dzieci — płyty 
16 05 Serenady — płyty 
18.20 Muzyka salonowa z kawiarni „Europejskiej* 1 

w Lodzi 
18.45 Literatura przez mik ro fon dla wszystkich: 

Drugi fragment z „Pop io łów" — Stefana Żerom
skiego 

G D Y Ń S K I RYNEK B U D O W L A N Y 
N A T A R G A C H G D Y Ń S K I C H . 

Plan inwestycy jny rozbudowy w y b r z e 
ża pozwala G d y n i być nadal ch łonnym 
rynk iem zbytu dla maszyn i mater ia łów b u 
dowlanych . W roku b ieżącym jest p ro jek to 
wane wzniesienie przez por t , miasto i jego 
agendy szeregu budow l i war tośc i około 7 
mi l ionów z łotych. Stawiane są jednako
woż wymagan ia , by budown ic two g d y ń 
skie zastosowało ostatni wy raz technik i bu
dowlanej przy nowych inwestyc jach. Z tej 
racji przedsiębiorstwa mogące przedstawić 
najdalej zmodernizowaną produkcję w tym 
zakresie, mogą wykorzys tać Targi G d y ń 
skie ( 20 .6—4.7 ) d la zby tu swych artyku
ł ów w Gdyn i j wybrzeżu i na Pomorzu 
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Groźny przeciwnik Czerwonych. 

H l f D Z I A Ł A RA BOISKACH* 
Program niedzie lnych imprez jest na

stępujący: 
W W A R S Z A W I E . 

Na kor tach W L T K o g . 15 — e l im ina
cyjne zawody tenisowe z udzia łem czo ło
wych naszych ten is is tów i trenera R i ch te 
ra przed meczem z Franc ją . 

N a stadionie A Z S o g. 11 — zawody 
lekkoatletyczne d la n iestowarzyszor .ych. 
W ramach tych zawodów odbędzie się b ieg 
na przełaj o puchar Zarządu Mie jsk iego 
m. W a r s z a w y . 

N a stadionie W o j s k a Po lsk iego o go 
dzinie 11 — b ieg na przeła j d la kadry za
wodowej i n iezawodowe j w konkurenc j i 
zespołowej i indyw idua lne j na 3 k m . 

W gmachu Y M C A o g. 10 i 17 — tu r 
niej s ia t kówk i kobiecej p ięciu miast pańs tw 
bałtyckich o puchar w o j e w o d y Ja roszew i 
cza. 

N a Placu I n w a l i d ó w o g. 9 — start do 
raidu dziennego Po lsk iego K l u b u M o t o 
cyklowego. 

N a stadionie W o j s k a Po lsk iego o go
dzinie 16.30 — mecz o mis t rzos two L i g i : 
Warszawianka — R u c h . 

W ujeżdżaln i Wyższe j Szkoły W o j e n 
nej przy u l , K o s z y k o w e j 82 o g. 11 — za
wody konne Z w i ą z k u Of ice rów Rezerwy . 

N a stadionie W o j s k a Po lsk iego o go 
dzinie 19 — el iminacyjne zawody szer
miercze pan. 

N a Okęc iu o g. 10 — b ieg ko la rsk i 
PZL na trasie W a r s z a w a — R a d o m . 

N a Rozdrożu o g. 8 — start do p ropa

gandowych b i egów ko la rsk ich Syreny. 
W loka lu E lek t rycznośc i o g . 17 — za

paśnicze m is t rzos twa W a r s z a w y k l ubów 
robotn iczych . 

O mis t rzos two k lasy A w a l c z ą : Czar
ni — Znicz , Sarmata — Druka rz , E l e k t r y 
czność — M a r y m o n t , F o r t Bema — Z o 
rza, Orkan — Orzeł , Po lon ia — Bzu ra , 
L e g i a — P W A T T , C W S — Ordon , A Z S — 
H u r a g a n , P Z L — Pogoń , W a r s z a w i a n 
ka — Okęcie. 

N a przys tan i Warszawsk iego T o w a r z y 
s twa Wioś la rsk iego uroczyste o twarc ie se 
zonu w ioś la rsk iego. 

W loka lu Z Z o g. 10.30 — wa lne ze
branie Z w i ą z k u Po lsk ich Z w i ą z k ó w Spor 
t o w y c h . 

W K R A J U . 
W Ł o d z i — mecz o mistrzostwo L i g i : 

Ł K S — W a r t a , 
w K r a k o w i e — mecz l igowy Wisła — 

Pogoń i zawody kolarskie z udziałem ko
la rzy s to łecznych, 

w K a t o w i c a c h — bieg doroczny o p u 
char Po lon i i z udz ia łem 550 zawodników 
oraz p ierwsze mecze tenisowe o mistrzo
s two ś ląska , 

w Chorzowie — mecz l igowy A K S — 
Cracov ia , 

w Poznan iu — finały indywidualnych 
mis t rzos tw boksersk ich Polski, 

w Gdyn i — mecz bokserski Gdynia — 
W a r s z a w a , 

w Bydgoszczy — uroczyste otwarcie 
sezonu w ioś la rsk iego . , 

W sześciu punktach miasta 
odbywać się będą szczepienia przeciwospowe 

Ł Ó D Ź , dn . 25,4 — W dniach 4 , 5, 7, 
8, 10 11 12 13 14 15, 18 19 20 21 22 
24 25 i 26 maja 1937 roku odbywać się 
będzie bezpłatne szczepienie ospy o c h 
ronnej dz iec iom, u rodzonym w 1936 roku 
oraz dz iec iom, k tóre do tej po ry nie b y 
ł y jeszcze szczepione. 

Szczepienia dokonywane będą w nastę 
pu jących 6 punk tach : 

1) w I Dozorze Sani tarnym p rzy u l . 
D w o r s k i e j 10, 2 ) w I I Dozorze Sani tar 
nym przy u l . Przejazd 86 od godz. 8 3) 
W I I I Dozorze San i ta rnym przy u l . Żerom 
skiego 4 ) w IV Dozorze San i ta rnym przy 
u l . Kopern ika 19 5) w V Dozorze Sani tar 
nym przy u l . Lube lsk ie j 7 od godz. 8 do 

10 g. 10 codziennie 6) I P rzychodn i M i e j 
skiej p rzy u l . Rybne j 2 -4 od godz. 3,30 do 
godz. 5,30 po poł . 

Sprawdzanie , czy ospa się przy ję ła , 
odbywać się będzie w tych samych l oka 
lach i godzinach w dn iach : 18, 19, 20, 2 1 , 
22, 24 25 26, 28 29 i 31 maja oraz 1, 2 
3 4 5 7 8 i 9 czerwca rb . w łączn ie . 

Uchylen ie się od obowiązku szczepie
nia poc iąga za sobą karę g r z y w n y do 200 
zł. lub karę aresztu do dnia 14 na zasa
dzie art . 9 us tawy z dr...; 19 l ipca 1919 
roku o p r z y m u s o w y m szczepieniu och ron 
n y m przec iwko ospie ( D z . Us tw . z r. 
1934 — nr. 13 poz. 113) . 

RABKA 

Nazwisko polskiego miotacza 
Ha ustach belgijskich sportowców, mm 

miotacza i stwierdza, iż podobnej klasy 
trenera jeszcze nie posiadano w Belgi i . 

B R U K S E L A , 25,4 — Przy jazd Hel iasza 
Be lg i i w y w o ł a ł duże zainteresowanie. 

Sportowa prasa be lg i jska podaje l iczne 
%eszczenia kar ie ry spor towe j po lsk iego 

D r med. 

MARKOWICIOWil 
choroby skórne 1 weneryczne 

M o n i u s z k i 2 t e l . 166-35 
Godz. przyjęć 8 — 1 , 3 — 7 po poł. 

V 0 X R A D I O do sieci z 3 lampami zł. 135 
1 4 lamgianii zł. 180. Sprzedaż również na 

^ raty od zł. 3 tygodniowa. Piotrkowska 79 
<w podwórzu. 

l .EKCYJ g ry fo r tep ianowej udziela r u t yno 
wana n a u c z y c i e l a . Szybkie postępy, egzer-
cytowanie i nuty zapewnione. W a r u n k i 
b. dogodne. K i l ińsk iego 116, m. 2 0 t of 
P. II w. . . . , . . . « . 

C H R O M O W A N I E , niklowanie, srebrzenie, 
kocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
Pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
t Kummer, Łódź, Wigury 7 .(Pusta), Te ł . 
'50-72. • , , i . * , . , • • 

dla Psów 
lek. wet. M . A. Reicha 

Gdańska 117 - c i 
( r ó g Zamenhofa ) te l . 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stó ł , b iu rko s to l ik i rad iowe t a -

,nio i na dogodnych warunkach K i l i ńsk ie 
g o 160 Przeżdziecki . 

PANIE przed wy jazdem na wakacje zaczną 
każdą robótkę ręczną u M a r i i Pu towe j , 
P io t rkowska 103. Tan ie lekcje j ednogo
dzinne. Tamże krojenie i mode lowanie s u 
kien. 

POKOJU i kuchni poszukuje od 1 l ipca 
bezdzietne, wypłaca lne małżeństwo. Ofer ty 

|\ do „ E c h a " pod „Ch rześc i j an in " . 

K O L O S A L N E zarobk i przez a r t yku ły p c -
Żądane wszędzie, w mieście, czy na w s i . 

t, . .Nowości P rak tyczne" , Warszawa , Z ło ta 
37. 

LEON R U B A S Z K I N , K i l ińsk iego 44 , po le 
ca na wyp ła t y konfekcje damską, męską, 
towary wełn iane, jedwabne, bawełn iane, 
' i rank i , kapy , ko łd ry i białe t owa ry . 

Ł ó Ż K A dębowe, nowe, modne, sol idnej 
roboty sprzedam Łag iewn icka 27, 1 p iętro 
•n. 4 . Ba łuck i Rynek. 

M A S Z Y N A gab ine towa okazyjnie do 
s Przedania, N a w r o t 56 , miesz. 6 zastać 

300 franków za mecz 
dla sędziego sportowego 

B R U K S E L A , 25,4 — N a w z ó r Ang l i i 
be lg i j sk i zw . p i ł k i nożnej pos tanowi ł opła 
cać sędz iów, p rowadzących mecze w 1 
l idze. Poza zwro tem kosz tów sędz iowie 
będą o t r zymywać 300 fr za mecz. ^ 

UWAGA LEKKOATLECI S. K. S.-u. 
Dnia 27 bm. o godz. 19-ej w loka lu k lubo

w y m p rzy u l . P.O.W. 1 odbędzie się wa lne 
zebranie sekcj i l ekkoa t le tyczne j S.K.S-u. O l i 

czne I punktualne p r z y b y c i e cz łonków sekcj i 
p ros i Za rząd . 

M E B L E kompletne i pojedyncze od skrom 
nych do najwykwintniejrzych od zł. 500 za 
kompletne urządzenie pokoju. Wszelka za 
miana. Poleca W y t w ó r n i a K. Galara ul . 
P io t r kowska 275, tel 262-05 i 231-80 . 

Z A W O W O W A k r a w c o w a p rzy jmu je do 
nauki k ro j u . Naucza rysunków zasadni 
czych, modelowanie i k ró j dz iec inny. O p ł a 
ta t ygodn iowo 2 zł . Ż w i r k i 26„ f ront , par 
ter, mieszk. 2 . 

P L A C sprzedam w Kałach 818 m k w . za 
750 zł. W iadomość w Łodz i , u l . Rymarska 
nr 23, u właśc ic ie la. 

5 Z Ł O T Y C H t rwa ła ondu lac ja , grube na 
turalne loczk i , w znanym zakładzie „ B o 
g u s ł a w " , Ab ramowsk iego 15. te l . 2 6 1 - 3 1 . 

KURS D R U T Ó W 10 z ło tych. Ar tys tyczna 
p racown ia p u l o w e r ó w damsk ich i męsk ich 
W y u c z a m szyde łkowan ia i na d ru tach , o-
raz ha f tów ręcznych i maszynowych . P r a 
ca zapewniona. Przy jmu je robo ty po ce
nach przystępnych, Kau fmanowa, Zg ie rska 
Nr . 16, pr . of. 1 p. m. 29 

/ M A G I E L ręczna natychmiast do sprzeda
na, u l . Em i l i i 50. 

| J f - )TRZEBNY W Y K W A L I F I K O W A N Y szli 
. t r z do zakładu ga lwanizacy jnego. W i a -

' ' 0 | ność M. W o s k , Łódź P io t rkowska 116. 

S A L O N f ryz jersk i damski i męsk i , Radwan 
ska 17 poleca się Sz. K l ien te l i . 

ROWERY 80 z ło tych, okazja, P io t rkowska 
167, sk ład rowerów , tamże zamiana s ta
rych na nowe. 

Z Y G M U N T b y ł y p racown ik f i rmy „ T a t a r 
k a " D r e w n o w s k a 11 o tworzy ł zak ład f ry 
z jerski . Naru tow icza 75a. 

S P R Z E D A M tanio starą otomanę dywano
w ą , u l . Krucza Nr . 4 m. 13 

S Z K O Ł A psów — wyucza bezkonkuren
cyjnie wsze lk ie j t resury. Sprzedam Bernar 
dyna i dobermana. Szosa Zg ierska 47 A -
dol is. 

S P R Z E D A M zaraz sklep spożywczo -ko -
lon ia lny w dobrym punkcie, Franc iszkań
ska 11 . 

O T O M A N Y , tapczany, garderoby, łóżka, 
sto ły, krzesła na dogodnych warunkach . 
Zak ład tap icersko-dekoracy jny i s to larsk i . 
Józef M a r t y n o w s k i Pomorska 30, te l . 
114-28. 

O K A Z Y J N I E sprzedam maszynę do szy
cia gab inetową, f i rmy Singer, Przędzalnia 
na Nr. 4 nv. 5. 

Z D R O J O W I S K O 
G Ó R S K I E 

S E Z O N OD 1 M A J A 

W S K A Z A N I A L E C Z N I C Z E 
W C I E R P I E N I A C H A R T R E T Y C Z N Y C H , R E U M A T Y C Z 
N Y C H , K O B I E C Y C H , D R Ó G O D D E C H O W Y C H M I A Ż 
D Ż Y C Y W S T A N A C H W Y C Z E R P A N I A . 

W C H O R O B A C H G R U C Z O Ł Ó W W E W N Ę T R Z N Y C H , 
B Ł O N Ś L U Z O W Y C H i S U R O W I C Z Y C H W S K A Z A C H 
W Y S I Ę K O W Y C H i L I M F A T Y C Z N Y C H . 

I D E A L N Y W Y P O C Z Y N E K B A S E N K A P I E Ł O W Y . P L A Ż A . S P O R T Y . 

I n f o r m a c j e i p r o s p e k t y : K O M I S J A Z D R O J O W A W Rabce 
i Związek U z d r o w i s k Po lsk ich , W A R S Z A W A , B O D U E N A 2. TeŁ . 530-38. 

I 
DLA DOROSŁYCH 
DLA DZIECI 

Częstochowa — Poznań — Kraków — 
Pielgrzymki Diecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej. 

Ł Ó D Ź , 25,4 — Diecez ja lny I n s t y t u t A k c j i 
Ka to l i ck ie j , pragnąc u ł a t w i ć szerok im rzeszom 
społeczeństwa k a t o l i c i i e g o branie udz ia łu w 
odpustach elo mie jsc łaskami Boży iml s ł yną 
cych , w ie l k i ch kongresach oraz konferenc jach 
reMgiinyclf , organizu je pod p r o t e k t o r a t e m J . E. 
Ks. b iskupa W ł o d z i m i e r z a Jasińskiego, o r d y n a 
r iusza d iecez j i ł ódzk ie j — p i e l g r z y m k i poc ią
gami popu la rnymi . 

K i e r o w n i c t w o techniczne p i e l g r z y m k i rezer
w u j e pątn ikom k w a t e r y oraz tanie s to łowan ie . 
P i e l g r z y m k i w r o k u bież. zostaną zo rgan izowa
ne : 

W dn iach od 15 do 18 maja na u roczys to -

NOWY CENNIK 
— nil chleb 1 m«ik< 1 

Ł Ó D Ź , dn . 25,4 — P o w y s ł u c h a n i u Komis i i 
powo łane j , do badania cen, s tarosta g rodzk i łó 
dzk i w y z n a c z y ł na wymien ione a r t powszed 
niego uży tku , następujące c e n y : p r z y sprzeda
ży h u r t o w e j : 

mąka ży tn ia 70 proc. — za 100 k g . 32 zł . 50 
er. mąka ży tn ia razowa 95 proc . — za 100 k g . 
27 zt.. mąka pszenna 85 proc . —, za 100 k g . 
42 zL 

Przy sprzedaży de ta l i czne j : 1 mąka i y t n i a 
70 proc. — za 1 k g . 37 groszy, 2. mąka ż y t n i a 
razowa 95 proc. — za 1 kg. 31 gr . 3. mąka 
pszenna 65 proc. — za 1 kg . 48 gr., 4. ch!«S 
ż y t n i z m ą k i 70 proc za bochenek 2 k g . — 65 
gr., 5. chleb ż y t n i z m ą k i 70 proc. za boche 
nek 1 k g . 32,5 gr., 6. chleb r a z o w y z m ą k i 95 
proc. za 1 kg . 27 gr . 

Ceny powyższe obowiązu ją od dn ia 26 
k w i e t n i a 1937 r. 

Kupcy , żąda jący iab p o b i e r . j ą c y ceny w y ż 
sze od ^yzT- ł czonych t i in ie józ: m zarządzenie n 
będą ka ran i g r z y w n ą do 3,000 z ł o t ych , lub are 
sztesn 6 t ygo fh i . cwy in , a towar , będący przed 
mio tem sprzedaży będzie skon i i skowany . 

Odczyt ks. oficjała 
m dr. J. Bąc ika . m 

Sta ran iem T o w . K rzew ien ia W i e d z y Ka to 
l i ck ie j im . Ks. P io t r a Skarg i w Ł o d z i w dniu 
25 kw ie tn i a rb . t j . w niedzielę o godz. 5 pp. 
w loka ju para f ia lnym p r zy u l . P rze jazd Nr . 13 
w y g ł os z ony zostanie przez prezesa tegoż T o w . 
ks. o f ic ja ła dra Jana Bączka — odczy t na te
mat „ O j ę z y k u ksiąg Nowego Tes tamen tu " . 

Po odczyc ie odbędzie się ogólne miesięczne 
zebranie, na k tó re T o w . uprze jmie zaprasza 
cz łonków i s y m p a t y k ó w . 

sci Z ie lonych Ś w i ą t e k na Jasną Górę do Czę
s tochowy . Od 26 do 29 cze rwca na u roczys to 
śc i kongresowe k u czc i Chrys tusa Pana do 
Poznania. W l ipcu na u roczys tośc i 10-lecia k o 
ronac j i obrazu M a t k i Bosk ie j Os t rob ramsk ie j 
do W i l n a . 

O d 12 do 15 s ierpnia na u roczys tośc i mar 
iańsk ie do K r a k o w a , K a l w a r i i Z e b r z y d o w s k i e j , 
W i e l i c z k i i Częs tochowy . 

W dn iu 21 i 22 s ierpn ia Ka to l . S t o w a r z y s z ę 
nie M ę ż ó w organ izu je p i e l g r zymkę dla oddzia 
ł ó w K S M na Jasną Górę do Częs tochowy . 

W d n i u 6 czerwca Komi te t O d b u d o w y A r -
ch iko leg ia ty Tumsk ie j o rgan izu je p ie lg rzymkę 
do T u m u i Ł ę c z y c y . 

B l i ż szych i n f o rmacy j udziela Sek re ta r i a t A k 
c j l Ka to l i ck ie j — Łódź , u l . Gdańska L 111, 
te\. 220-14 w godzinach b i u r o w y c h . ^ 

Przedstawienie dla dzieci 
szkół powszechnych mm 
Imprezy propagandowe „Oni 
M Przeciwgruźliczych". 

Ł Ó D Ź , 25,4 — W związku z trwają
cymi" ob?-nie „Dniami Przeciwgruźliczy
mi" odb. ą się dziś w niedzielę, dnia 25 
kwietnia następujące imprezy propagando 
w e : 

1) od godz. 10 do godz. 16 kursować 
będzie po mieście p i z y b r a n y p laka tami 
p r o p a g a n d o w y m i p rzec iwg ruź l i czym i i 
sztandarem M iędzyna rodowego Z w i ą z k u 
Przec iwgruź l iczego w ó z Ko le i E lek t r ycz 
nej Łódzk ie j — z pos to jami na punk tach 
k rańcowych l in i i t r a m w a j o w y c h , na posto 
j ach rozdawane będą u l o t k i oraz w y g ł a 
szane hasła p rzec iwgruź l i cze ; 

2 ) o godz. 11 w gmachu szko ły p o w 
szechnej p rzy u l . Zaga jn i kowe j L. 54 o d 
będzie się przedstawien ie d la dzieci szkół 
powszechnych , na p rog ram k tórego złożą 
s ię : p ropagandowy obrazek sceniczny, po 
p isy tanecc ie i dek lamacje. 

Każda s,:kuła powszechna skieruje na 
to przedstaw c r e po k i l ko ro dz iec i i 1-go 
w y c h o w a w c ę . W y k o n a w c a m i będą dzieci 
szko lne; 

3 ) O godz. 12,30 odbędzie się na W i 
dzewie p rzy u l . Św. Kazimierza nr. 6 
„ A k a d e m i a P rzec iwgruź l i cza " . We jśc ie 
bezpłatne. 

I 

POMOC DLA CHORYCH 
Na s k r z y w i e n i * k r ę g o s ł u p a ( tworzące sie. gar
by ) , nóg, ko lan ; p ł a s k i e b o l ą c a a t o p y ( p l a t -
f u . ) n a r u p t u r y (przepukl iny) pachw iny pępka , 
oberwanie wnętrznośc i b rzusznych u pań , panów i 
dziec i oraz w s z e l k i e i n n e k a l e c t w a !!.' 

Specjalne bandaże gumowe w s t r z y m u j ą c e z e 
s k u t k i e m p o d g w a r a n c j ą n a j c i ę ż s z e r u 
p t u r y radyka ln ie . 

Specjalne bandaże or top j jumowe na r u p t u r y 
powrotna po operac j i , na obniżenie żołądka i je l i t , 
obwis łe b rzuchy oraz po operacj i ślepej k i szk i . 
Na rozszerzenie ży ł (ży lak i ) i opuchnięte n o j i 
pończochy gumowe 

Lecznicze gorsety, aparaty or topedyczne przeć v 
w s z e l k i m s k r z y w i e n i o m c i a ł a i s t a w ó w 
S p e c j a l n e o r t o p e d y c z n e w k ł a d y z d e l i . 

k a t n y c h m e t a l i p r z e c i w p ł a s k i m s t o p o m . 
S a l o n o w e s z t u c z n e n o g i (protezy) d la am

pu towanych . 
K a l e c t w a i R u p t u r y n i e p o w i n n o s i ę z a n i e d b y w a ć , b o s k u t k i d l a -
ż y c i a s ą b a r d z o s m u t n e — O s o b i s t e j a w i e n i e s i ę c h o r y c h w Z a 
k ł a d z i e j e s t k o n i e c z n e . 

U W A G A : Św iapec twa uzdo ln ien ia i pochwa ły w y s t a w i l i : P ro feso row ie U n i w e r s y t e t u -
Dr Liarącz, Prof. Dr Mar i scb le r , Dr K ie lanows l t i oraz i n n e powag i l eka rsk ie 
równ ież l i czne podz iękowan ia od chorych . 

Przyjmuje: od 9—1 i 4 - 8 wiecz. ZAKŁAD ORTOP-

szuka imyTEOFILA 

IHIil N. RAP APORT 
Łódź, ul. Piłsudskiego Nr. 23. (róg Pomorskiej). I p. front. 

OBIJANIE SIĘ DO JE
GO DRZWI POZOSTAŁO BEZ 
REZULTATU. TEOFIL PO KU
PIENIU N O W E G O RADIO
ODBIORNIKA ELEKTRIT ZGI
NĄŁ JAK KAMIEŃ W WODZIE 

Odezwa do nauczycielstwa 
gH okręgu łódzkiego. | S | 

Zarząd Komi te tu Diecezja lnego A k c j i Kato
l i ck ie j w y d a ł do nauczyc ie ls twa ok ręgu łódz
k iego odezwę, w z y w a j ą c a nauczyc ie l i i w y 
c h o w a w c ó w do jak ' naj l icznie jszego wz ięc ia 
udzia łu w pie lg rzymce, k t ó r a odbędzie się w 
czasie wakac j i le tn ich do Częs tochowy w celu 
z łożenia ho łdu K r ó l o w e j K o r o n y Po lsk ie j N a j 
świę tsze j M a r i i Pannie. 

l a p i s y do Hiejsktct 
B Szkoły Pracy. H i 

Ł Ó D Ź , dn . 25.4 — W czasie o d dn ia 
27 kw ie tn ia do dn ia 10 ma ja r b . o d b y w a ć 
się będą zapisy kandyda tów d o k lasy 
p ie rwsze j , u rodzonych 1930 r o k u . Zap isy 
p rzy jmu je koedukacy jna szkoła powszecr i 
na G m i n y M ie j sk ie j w Ł o d z i p . n. Szkoła 
Pracy . 

B l i ższych In fo rmacy j udz ie la kancela
r ia szkoły w godz. od 8,30 do 14,30 , ( u l . 
Łęczycka 23 , te l . 138-36.) 

WYCIECZKI NA LOTNISKO W LUBLINKU 
muszą być zgłoszone na 3 dni przed terminem 

Ł 0 D 2 , 25,4 — Ł ó d z k i O b w ó d M i e j s k i L O P ? 
podaje do w iadomośc i , że z dn iem 30 k w i e t 
n ia rb . rozpoczyna się na lo tn isku ł ódzk im 
sezon p r z y j m o w a n i a wyc ieczek L O P P . 

W y c i e c z k i k ó ł szko lnych L O P P p r z y j m o w a 
ne będą raz w tygodn iu , m ianow ic ie w Piątk i 
od godz. 9 do 12, w y c i e c z k i zaś k ó ł mie jsco
w y c h L O P P — dwa, r a z y w miesiącu w nie
dzie le, m ianow ic ie w p ie rwszą niedzielę po 1 
i po 15 każdego miesiąca, r ó w n i e ż w godz i 
nach od 9 do 12. 

W y c i e c z k i muszą b y ć conajmnie j na 3 dni 
p rzed w y b r a n y m te rm inem zgłaszane do Ł ó d ź 
k iego O b w o d u M ie j sk iego L O P P (u l . P i o t r k ó w 
ska 149, t e l 106-50). 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4 - t a po po ł . Gdz ie 

d iabeł nie może ; wiecz. 8.30 „ A d w o 
kat i zabó j ca " . 

Teatr Polski (Cegie ln iana 27); — Pan
ina Ma l i czewska . 

Teatr Popularny ( O g r o d o w a 18) — Raz 
się t y l ko ży je . ..»•>.**$* 

Casirto — N i cpoń . 
Corso — I Suzy I I Kochana rodz ina. 

Europa. I . Fredek uszczęśl iwia świa t , 
I I . W y s p a Syndbada. 

G r a n d K ino — M a t u r a . 
Ikar — Osta tn i moh ikan in . 

Jar — N a scenie „ G d y Harmon ia G r a " . 
N a ekranie „S ios t ra M a r t a jest szpie
g i e m . . 

M e t r o — Pięt ro w y ż e j . 
M i m o z a — I Czarny An io ł I I A m e r y 

kańskie awan tu ry . 
M i r a ż : Szczepko i T o ń k o „Będz ie l e p i e j " 
Pałace — Ordynat M i c h o r o w s k i . 

P rzedw iośn ie — M a r i a Stuart. 
Rakieta — Koen igsmark . 

Rialto — Sonata ks iężycowa. 
S t y l o w y — Barbara Radz iw i ł ł ówna . 
T o n — Nocne moty le 

Zachęta: 1) „ W a l k a z ca ra tem" , 2 ) 
„Ca l i cn te miasto m i ł o ś c i " . 

W Y S T A W Y . 
Wystaw, si lników i elektrotechniki w gniacnn 

Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien
kiewicza, otwarta w dn i powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od g. 10 rano 
<lo 20 wiecz. 
Wystawa obrazów Abe Cutnajcra przy u l . Piotr* 

kowskiej 106 . 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej po poł . a w 

poniedziałek i w e w t o r e k o godz. 7,30 w da', 
szym ciągu bawić będzie publ iczność brawur . ) 
w y szlagier k o m e d i o w y Komana N i e w i a r o w i -
cza „Gdz ie d jabeł nie może" . Ceny zniżotw. 

Dz iś w niedzielę o godz. 8,30 wiecz. t r z y 
mająca w i d z ó w w nieustannym napięciu m o c n i 
sensacja W . Speyera „ A d w o k a t i zabó jca" . W 
sztuce te j zasłużony sukces św ięcą : Tadeusz 
Cia łoszczyńsk i , A n k w i c z S z y j k o w s k a , Cho jna
cka. Skwarska , Ka l i nowsk i , Ma tuszk iew icz i 
inni . Wn iosku jąc z przy jęc ia jak ie p r z y g o t o w a 
ta „ A d w o k a t o w i i z a b ó j c y " podczas p remiery 
publ iczność sztuka ta znalazła w Łod z i bar
dzo m o c n y oddźwięk . 

W I N S Z U J E M Y , 
Jutro Marce lemu. 
W s c h ó d słońca 4.28. 
Zachód — 18.57. 
Długość dnia 14.29. 
P rzyby ło — 6.30. 

III Edward Smoliński i S-ka 
I f i Ł ó d ź , A n d r z » | a 7 , tel. 122-34 
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Naj lepszym środkiem turystyk i 
jest własny rower. 
NIEDOCENIONY ŚRODEK LOKOMOCJI 

T u r y s t y k a jest rym działem spor tu , k tó 
r y ma najstarszą przeszłość i piękną t ra 
dyc ję. 

Różne są fo rmy tu r ys t yk i . A więc zna 
m y turys tykę wodną , t y rys tykę w y s o k o 
górską, samochodową, ale najwięcej zna
ne i uprawiane fo rmy to turystyka piesza 
i r owe rowa . Są to dz ia ły tu rys tyk i znane 
i uprawiane najwięcej d latego, że są na j -
dostępnicjsze i stąd przede wszys tk im ich 
popularność. 

Samochód to luksus, 
motocyk l rzadko jest dziś dostępny, nawet 
ka jak jest jeszcze s t o s u n k o w i d rog i , nogi 
zaś każdy o t rzymał w darze od Boga, więc 
też może sobie pozwol ić by. l turystą. R o 
we r jest tym idealnym i naj tańszym ś rod 
k iem tu rys tycznym, k tó ry zezwala nam 
dostać się w najdalsze zakątk i Po lsk i , czy 
nawet E u r o p y , Tu rys ta pieszy będzie zmu 
szony często korzystać z dojazdu ko le 
ją , bądź co bądź kosztownego, gdy c y k l i 
sta ma pociąg we w łasnym d w u k o ł o w c u , 
może nie taki pośpieszny, ale dostatecznie 
szybk i , aby nim przebyć duże przestrze
nie. Jazda na rowerze jest t ym p rak tycz 
n y m , tan im i w y g o d n y m środk iem, k tóry 
zezwala wydos tać się ł a t w o z kurzu, py łu 
i denerwującego huku mie jsk iego i znaleźć 
się na świeżym z d r o w y m pow ie t r zu . 

W i e m y dobrze wszyscy, że obecny spo 
sób pracy, k tó ry zmusza nas przebywać 
przeważnie w ciasnych i dusznych salach 
b i u r o w y c h , czy też szko inych, pozbaw io 
nych zdrowego powie t rza , wycieńcza naąz 
organ izm i podkopuje zdrowie naszych ner 
wów. A cóż dopiero mów ić o w ie lk i ch mia 
stach, gdzie duży ruch i zgiełk u l iczny za
k łóca spokój zmuszonych w nim żyć i p ra 
cować jednostek i ru jnu je Ich s h b e ner
w y . D la tego też każdą wo lną od pracy 
chw i lę , każde święto, lub niedzielę p o w i n 
n iśmy poświęcić ćwiczen ! r .m f izycznym w 
różnych ich odmianach, bądź też wyc iecz 
kom tu rys tycznym. R o w e r jest tym najtań 
szym środkiem lokomoc j i , zezwala jącym 
nam na wydostan ie się z kurzu , py łu i zgieł 
k u miejsk iego, daje nam urozmaicenie, od 
mianę, ruch , zabawę, a więc tym samym 
odpoczynek ne rwów. K o g o w ięc stać na 
rower , względnie k to go posiada, niech go 
używa do tego celu. 

P O D S Ł U C H A N E 
CO JEST P A R A D O K S E M ? 

— Czy pan w i e , co to jest paradoks : 
Paradoksem jest , g d y zegar chodzi 

w t e d y k iedy sto i , a stoi w t e d y k iedy leży. 
Paradoksem jest, gdy narzeczony do 

w iadu je się ( że jego przysz ła posiada 
przeszłość. 

Paradoksem jest, g t iy c ichy wspó ln i k , 
g łośno awanturu je się w sklepie. 

Paradoksem jest, gdy ktoś wyc iąga ko 
rek z bute lk i , wpycha jąc go do środka. 

Paradoksem jest, gdy ludzie stają się 
coraz bardzie j zg r yź l iw i , im mnie j mają 
zębów. 

Umia rkowan ie jest tuta j wskazane w ię , czej 
cej , niż w wie lu innych spor tach. Jazda 
rowerem jest zd rowa, jeżcM 

zachowa się w niej umiar 
w stosowaniu szybkości , w w y k o n y w a n i u 
dalekich tur dz iennych, a zwłaszcza w mia 
r o w y m i spoko jnym pokonywan iu n ie rów
ności te renowych , czy też górsk ich . Ten 
brak um ia rkowan ia w jeździe może być 
przyczyną chorób serca, k tóre wyn i ka j ą 
zupełnie niepotrzebnie. 

Zasadą naczelną tu rys tyk i jest w y p o 
czywać ne rwowo , zwiedzać i p o z . n w i l , a 
dopiero pośrednio ćwiczyć organ izm. T o 
też tempo turystyczne jest ogromnie w a ż 
ne. Tempo to może nadawać ty lko spoko j 
ny, ru t ynowany k ie rown ik , znający dobrze 
swój zespół. M u s i on w i d z i e ć j ak ; e jest 
p rzygotowan ie f izyczne prowadzonego 
przezeń zespołu i do nie<o przystosować 
wys i łek dzienny i tempo jazdy w terenie. 
Rzecz jasna, że tempo począ tkowo 

powinno być wolne, 
a wzrastać do pewnej gran icy , k tóre j prze 
kroczyć nic należy. T rud . io tu podać prze
ciętne tempo na godzin-? i turę dzienną, 
gdyż na to składa się bardzo dużo o k o l i 
czności. A więc , g d y b y przytoczyć choć
by k i l ka , będą t o : w iek jadących, ich przy 
gotowanie f izyczne, w a i f o ś ć roweru , w a 
runki atmosferyczne ( jazda z w ia t rem, lub 
przec iw w i a t r o w i ) , a przede wszys tk im 
teren. Jazda dobrą szosą, a l i chym w y b o i 
stym t rak tem, to ogromna ró /n i ca w szyb
kości przeciętnej , k tóra wahać się może 
od 10 do 20 km na god / i nę , a od 100 do 
200 i więcej k i l omet rów dzienme, zależnie 
od tego czy będzie to s i m przejazd t u r y 
styczny w upatrzony teren, czy też jazda 
połączona będzie ze z w i e d z a ł e m d łuż
szym, lub k ró tszym t e r e m , miasta, czy j a 
kichś innych osob l iwośc i . 

Przyjąć można, że t :mpo jazdy w te
renie r ó w n i n n y m , t j . n o i i r a l n y m i w w a 
runkach natura lnych wal iać sie będzie mię 
dzy 10—15 km na godzin.?. Stąd też każ
dy wnos ić może, że regulowanie tcmp. i 
jest rzeczą p ierwszorzędnej w a g i i nie jest 
ła twe. Wyc ieczka może być jednodn iowa, 
k i l kudn iowa , lub d ł u ż s i . Każdo razowo 
powin ien być zrob iony plan wyc ieczk i , o -
be jmujący przypuszczalne etapy dzienne, 
miejsca posto ju , w y p o c z y n k ó w i nocle
gów. 

Rzecz jasna, że Im d'tt4sza jes* W i e l i 
czka i l iczniejsza, t ym przygo towan ia to 
muszą być skrupu la tn ie^ ; :? . Jeżel i w y c i e 
czka jest k i l kunas todn iowa ! o d b y w a się w 
t rudnym terenie z w ł a s z c a gó rsk im , w ó w 
czas uczestnicy pow inn i być zbadani przez 
lekarza , .a jeszcze więcej wskazane b y ł o 
by, aby wraz z wyc ie róką jechał lekarz. 

Rzeczą bardzo waż ia jest odpowiedn i 
dobór uczestn ików przy wyc ieczkach gór
sk ich, wzg lędn ie tere . iowych d łuższych. 
Zby t duże różnice w i e k u i kwa l i f i kacy j f i 
zycznych uczestn ików są czynn i r iem b.\r-
dzo hamującym, a co za ryro idzie są nie
wskazane. 

T u r y s t y k a r o w e r o w i jest u nas, mimo 
1 je j dużej war tośc i spor towo - w y c h o w a w -

słabo rozwin ię ta . D a l e k ; nam do ta 
k ich narodów, jak Ho lendrzy , Duńczycy , 
Ang l icy lub N iemcy , gdz:e tu rys tyka obej 
mu je masy najszersze, gdzie w święta i 
niedziele szosy wype łn i .me są n ieprzerwa 
nym łańcuchem, wybić.ajetcych się w róż
ne okol ice podmiejsk ie, bliższe i dalsze. 

Również w Polsce rower powin ien stać 
się l u d o w y m środkiem lokomoc j i . 

SOK KWAŚNEJ KAPUSTY 
świetnie wpływa na trawienie 

Nauka podniosła kapustę do odpow ie 
dniej godności . N ie tak dawno temu spo
glądano z pogardą na tę p lebejuszowską 
jarzynę. W droższych restauracjach i ho 
telach nie podawano j e j , gdyż zapach kapu 
sty by ł nieznośny dla czułego i de l ikatne
go powonienia bogatych gości . Słodka ka 
pusta z mięsem w o ł o w y m , lub kwaśna k a 
pusta ze świńsk imi nóżkami podawane b y 
ły ty lko w tanich restauracjach, lub spoży
wano je w domach robotn iczych. 

A le nauka przyczyni ła się do w ie lk ie j 
zmiany w tym k ierunku, co należy uważać 

List do panny Allsi. 

Kochana panno Alisiu, 
słyszała pani o Zosi?.. 
„Robi się" nagle mężczyzną, 
aż mnie to wszystko ponosi... 

Dzisiaj Smętkówna, a jutro 
nagle wyskoczy skądś Smętek, 
za miesiąc Zosia ex-panna 
uwiedzie setkę studentek. 

Włoży na siebie spodenki 
1 bluzę jasną, czy ciemną, 
wąsik amanta zapuści, 
będzie goliła się ze mną.. 

Będzie szczerzyła wciąż zęby 
do dziewcząt ślicznych — a ino! 
gdy na boisku cię spotka, 
zaprosić może na wino. 

Kiedy się /.lekka zawieje, 
gotowa rzucić: — Alisia, 
proszę o rączkę uprzejmie, 
a na zadatek daj pysia!.. 

Była Smętkówna, jest Smętek, 
może więc powstać rzecz nowa, 
z kochanej panny Alisi, 
zrobić się może... Smętkowa. 

By tego jednak unilr>ąć, 
radzę ci — tak między nami: 
powiedz jej a la Wańkowicz, 
że idziesz „Smętka tropami"... 

ż e czujesz w sobie przemianę, 
że się coś w tobie utrwala, 
za miesiąc, albo półtora, 
będziesz już chłopiec jak lala. 

Błagam cię jednak Alisiu, 
kłamstwem nie przejmuj się przecie, 
aby w przyszłości nie szukać 
czasem ratunku w... lancecie. 

R O M . 

za w ie l k i k rok w postępie zdrowia . O d p o 
wiednie doświadczenia, przeprowadzone w 
laborator iach i gdz ie indz ie j , udowodn i ł y , 
że l iściaste ja rzyny są bardzo ważne i ko 
nieczne, jako pokarm dla ludzkośc i , i że 
kapusta i je j pokrewne ja rzyny , jak ka la
f io ry i tp . pow inny stanowić część diety 
każdego cz łowieka. 

Nauka wykaza ła także, że kwaśna ka 
pusta jest specjalnie wa r tośc iowym pokar
mem. N iek tó rzy lekarze i chemicy doszli 
do przekonania, że sok z kwaśnej kapusty 
jest bardzo pomocny przec iwko pewnym 
chorobom. 

A le bez wzg lędu na te w y n i k i badań 
naukowych , zarówno lekarze jak i przedsta 
wic ie le wydz ia ł ów zdrowia publ icznego 
zgadzają się w t y m , że kapusta i je j po
krewne ja rzyny i specjalny p roduk t kapu
sty, znany jako kwaśna kapusta, zas ługu
ją na poważne miejsce w diecie. Wszyscy 
•ci ludzie nauki podnoszą z naciskiem fakt, 
że kapusta dostarcza ciału ludzk iemu w a 
pienia i innych minera łów, że zawiera p r o 
teinę i że bogata jest w w i tam iny . Z w r a c a 
ją oni też uwagę na to, że zawiera oprócz 
tego sk ładnik i przeciwskrofu l iczne i b u d u 
jące kośc i . * 

Z początku jako niemiecka po t rawa , 
kwaśna kapusta zdobyła s topn iowo zupeł
ną popularność w tym k ra ju . Jest to po 
cięta kapusta, która przeszła przez odpo 
wiedn i stopień fermentacj i . W tym stanie 
zawiera ona wszystk ie swe sk ładnik i i w ła 
sności. Dz ięk i fermentac j i , wy twarza się 
specjalny kwas, k tó ry jest bardzo w a . t o -
śc iowy, gdyż pomaga do ła twego t raw ie 
nia pokarmów. 

Słodka i kwaśna kapusta należą do n a j 
lepszych ś rodków przec iwko pewnym cho 
robom skórnym. Pod tym względem równa 
ją się co do war tośc i z pomidorami i o w o 
cami c y t r y n o w y m i , a ponieważ są o w ie le 
tańsze, wobec tego dostępne są dla każde
go. Słodka i kwaśna kapusta zawiera ją 
także w i taminę A która chroni nas przed 
ber i -ber i i innymi chorobami . 

Nowoczesne bociany 

ADAM CZEKALSKI 

P O W I E Ś Ć 8 

— Dla nas, ludzi nowych , g roźnymi one byna jmnie j 
nie są, ale g roźnymi natomiast są dla tych, k tórzy nie 
chcą nauczyć się żyć tak, jak tego wymaga ją dzisiejsze 
wa runk i . 

— O, przepraszam, ja znam synów ziemian, k tó rzy 
są doskonałymi p racown ikami ! 

— T o są ty lko nieliczne w y j ą t k i , ale ogó ł? Proszę 
pani , weźmy choćby pani b rac i : pan Stanis ław zdał 
wp rawdz ie maturę , ale utknął na p ie rwszym semestrze 
p rawa i dzis ia j ani mu w g łowie studia, przerwał je raz 
na zawsze; pan Tadeusz doszedł zaledwie do szóstej k la 
sy, pan Lutek jedyn ie dzięki zb iegowi okol iczności , skoń
czył siedem klas g imnaz ja lnych, zaś najmłodszy Henio... 
o t ym nie można jeszcze nic wy rokować , bo na razie cho
dzi do czwar te j . A pani sama? Jesteście państwo za bar
dzo zadufani w morg i , ale nie chcecie s tworzyć nic po 
nadto, nie chcecie nic dać z siebie. 

— Pan jest bezwzg lędnym k ry t yk iem, panie M a r k u . 
— Lepiej ganić b łędy, niż je chwal ić . — Ale , nie 

m ó w m y o tym więce j . Na ogół nic mnie sprawy b l i 
źnich moich nie obchodzą: jak sobie k to pościele, tak się 
w y ś p i . 

— Słusznie i niesłusznie, bo jeśl i pan , do tego p re -
dys tynowany, nie zechce zwracać społeczeństwu uwag i 
na brak i i b łędy, to któż to ma czynić? 

— Prawda nie zawsze b y w a mi ła, panno A l u . 
— Jednakże, jakżeby to by ło dobrze, gdyby tak l u 

dzie umów i l i się mówić ty lko p rawdę ! 

— Znam taką komedię : „Jeden dzień bez k ł a m s t w a " , 

ale to ty lko komedia . 

A l ina , j akby nie zwracając uwagi na to określenie 

Marka , mów i ł a da le j : 

— Wszędzie p rawdę, na każdym k roku prawdę. 
Świat p rzybra łby zupełnie p iękny w idok ludzi p r a w d z i 
w y c h , czystych w myś l i i uczynku. 

— Podobno niegdyś świa t i ludzie tak imi b y l i . A le 
pewnego razu w piękne szaty ubrana Prawda poszła m ię 
dzy ludzi i ci tak ją urządzi l i , że z p ięknych szat nie zo
stało nic — Prawda została naga. 

A l ina tym razem nie podję ła dalej rozmowy. Mi lcza ła 
i wpat rzona napół p rzymkn ię tymi oczami gdzieś w dal , 
marzy ła. A wieczór ten jakby s tworzony by ł jedynie do 
marzeń. Marek siedział jak iś czas również w mi lczeniu, 
a następnie wsta ł , chcąc się pożegnać i odejść, już czas 
by ło na niego, godzina późna. 

— Niech pan jeszcze nie odchodzi , panie M a r k u . Ja 
tu tak rzadko w idu ję kogoś, z k im mog łabym o wie lu 
rzeczach porozmawiać tak, jak z panem, że dop rawdy 
— przykro b y ł o b y mi zostać w taki wieczór , jak dz is ie j 
szy samą. — Czy nie mia łby pan ochoty prze jś f się t ro 
chę po ogrodzie? 

— Jeśli pani życzy sobie tego, chętnie poświęcę je j 

jeszcze k i lka minut . 

A l i na wsta ła . Zeszl i po paru schodkach do ogrodu, 
k tó ry łagodnymi tarasami spadał ku s tawom. Poszli 
w o l n y m krok iem jedną z alei w stronę s tawów. Pośw ia 
ta miesięczna zalewała ziemię m a t o w y m blaskiem, wś ród 
drzew sadu zaległy cienie gęste. Rzeźwc powietrze w i e 
czorne sprawia ło rozkosz po upalnym dn iu . 

Szli w mi lczeniu, zajęci w łasnymi myś lami . W k o ń 

cu Marek rzek i : 
— Kiedy patrzę na to wszystko, co mnie otacza, dz i 

wnie jasno przypomina ją się dawne lata. Ty l e razy b y -
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łem w tym ogrodzie i w takich o ryg ina lnych oko l iczno
ściach, że gdy je sobie dzisiaj p rzypominam, wsta ją zno
w u we mnie dawne tęsknoty, które uważałem dawno za 
umarłe. 

— Czy można wiedzieć, jak ie to by ł y te marzenia? 

— Hm.. . zresztą, powiem pan i : jak pani w ie , u rodz i 
łem się w chacie chłopskie j i zapewne nie doszedłbym 
by ł w życiu do niczego, gdyby pewnego dnia ojcu memu 
nie przyszła by ła do g ł o w y myśl posiania mnie do g i m n a 
z jum. W okresie jednak, k iedy nic jeszcze nie z w i a s t o w a 
ło, jaką drogą potoczą się moje losy, przychodz i łem czę
sto w rozmai tych sprawach, nie zawsze nawet uczc iwych 
do tego ogrodu i miałem nieraz sposobność obserwować 
panią gdzieś zza krzaka i — marzyć. Snuły mi się w t e d y 
po g łow ie fantazje dz iwne i wręcz n ieprawdopodobne 
w tym okresie mojego życia, — oto ni mniej ni w ięce j , 
ty lko myśla łem o zdobyciu pani dla siebie, o zamieszka
niu w tak im dworze, prosto mówiąc — o zostaniu panem. 
Ale nie mają tk i poc iągały mnie, o, n ie ! Pani by ła tym 
magnesem, k tóry mnie tu przyc iągał i pobudzał moją fan
tazję do spotęgowanego działania. 

Radosny uśmiech okrasi ł ładną rzeźbę ust panny W i e -
rońsk ie j . By ło widocznem, że wyznanie to sprawia je j 
p rawdz iwą rozkosz. 

— I nieraz, jeszcze późnie j , w następnych latach me
go życia, wracało do mnie to marzenie. Czasami by ło tak 
si lne, że zamierzałem rzucić wszystko i wracać do s w o 
ich, aby zobaczyć znowu obiekt moich snów dziecin-* 
nych. Zwalcza łem jednak tę chęć, pracowałem dale j , a 
czas dokonał reszty — zatarł marzenia dziecinne. 

— Czy zupełnie? 
( d . c. n.) 
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Osu tnie przygotowania do koronaci! 
Londy n w gorączce... 
Olbrzymi dywan dla Opactwa We§iniiii§ierskiego. 

Ang l i a , 
L O N D Y N , W K W I E T N I U 

a przede wszys tk im Londyn , 
2yJ3 w gorączce oczek iwania b l isk iego już 
h is torycznego dnia koronacj i k ró la Jerze
go V I . 

Dooko ła par lamentu wznies iono o l 
brzymie t r ybuny d la tys ięcy w y b r a ń c ó w , 
k tórzy siedząc wygodn ie , zobaczą orszak, 

J A K N A D Ł O N I . 

Pracownie , w któ rych wykonano do 
tychczas niezl iczoną ilość p a ń s t w o w y c h • 
monarszych godeł , monogramów i tarcz 
herbowych dla udekorowan ia gmachów 
pub l icznych, ul ic i p laców, wc iąż jeszcze 
pracują bez wy tchn ien ia , nie mogąc n a 
dążyć zapot rzebowaniom. 

• Inne warsz ta ty , na obstalunek w i e r n o -
poddańczych właścic ie l i magazynów z kon 
fekcją i kape.uszami z Ind i i , Kanady i A u 
s t ra l i i , p .odukowa ly masowo przez ostat 
nie tygodnie naturalnej w ie lkośc i popier
sia woskowe pary k ró lewsk ie j . 

Fryz jerzy londyńscy og łos i l i konkurs 
na „ koa f i u rę ko ronacy jną" , którą każda 
Wytworna pani w inna zastosować na rok 
1937. 

W jednej z fabryk d y w a n ó w , W ' Glas
G O W 200 robo tn i ków wykończa pośpiesz
nie kobierzec, mierzący 17,100 stóp k w a 
d ra towych . 

Ma on W dn iu koronacj i pokryć p o 

sadzkę katedry Wes tm ins . . 1. c ] . 
Po l icznych debatach ustanowiono 

zgodnie z brzmieniem p ro tokó łu , że po 
wierzchnia dywanu musi być g ładka i j e d 
wab is ta , aby długie treny aksami tnych 
szat dam należących do orszaku lekko i 
swobodnie mog ły po niej sunąć. Monumen 
ta lny kobierzec ma wogó le być nadzwy 
czaj m iękk i . 

Z powodu swych n iebywa łych rozmia
rów dywan przewiez iony będzie do L o n 
dynu drogą wodną . 

Ze wzg lędu na wysok i koszt p rodukc j i , 
s ięgający dziesięciu tysięcy fun tów szter-
l ingów, . ustalono zawczasu, jak po ko ro 
nacji należy kobierzec zuży tkować. 

" J D Z I E O N P O C I Ę T Y N A C Z Ę Ś C I 

wie lkośc i i rozesłany do k ró lew 
rezydencyj i gmachów pańs two 

róż 1. ej 
sk ich 

w y c ł i . 
Angie lsk ie agencje prasowe rozgłaszają 

na cały świat , ku nieopisanej dumie wszy 
s tk ich obywa te l i , że w dniu koronacj i 
Jerzy V I będzie miał na sobie i przy so 
bie za mi l ia rd fun tów sz ter l ingów kos., 
townośc i . 

Fantastyczne te skarby rozmieszczone 
są na insygniach k ró lewsk ich i cesarsk ich: 
koronach, ber łach, mieczach i tp . 

K ró l w czasie uroczystości p r zywdz ie 
wać będzie kolejno t rzy ko rony : świętego 
Edwarda , Imper ium Bry ty jsk iego i Impe 
r ium Ind i i . 

Próbne oświetlenie Londynu 

W L O N D Y N I E O D B Y Ł O S I Ę P R Ó B N E O Ś W I E T F E N Ł E gmachów P U B L I C Z N Y C H 

S I Ę K O R O N A C J I . 
Z O K A Z J I Z B L I Ż A J Ą C E J 

Korona świętego Edwarda , cała z ma
sywnego złota jest ogromnie ciężka. Zdo 
bią je o lś 'n iewające rub iny i b ry lan ty . 

Jeden bry lant war tośc i 50 m i l i onów 
jest uważany za ta l izman d w o r u angic l 
sk iego. W e d ł u g zwycza ju k ró l , po p o w r o 
cie z uroczystośc i koronacy jnych na za
mek, w in ien go uca łować. 

W Koronę Imper ium Bry ty j sk iego o p r i 
w i o n y jest na jwiększy i najp ięknie jszy r u 
b in świa ta . P rzyw iez iony został 0.11 do 
A n g l i i w roku 1799, przeszedłszy uprzed
nio wszelk ie M O Ż L I W E , koleje losu. 

Pragnąc zostać jego posiadaczami, o f i 
cerowie angie lscy po leg l i w po jedynkach. 
U k r y w a n y b y w a ł w torn is t rach żo łn ier 
skich i starych st rzelbach, aż wreszcie do 
stał się w ręce kupca żydowsk iego , k tó ry 
dostarczył go k r ó l o w i ang ie lsk iemu. 

W koronie imper ium Indi i zebrano 
wszystk ie drogie kamienie indy jsk ie : r u 
b iny, szmagardy szaf i ry. O tok w y c y z e l o -
wa.no z masywne j p la tyny . 

Przed trzynastu la ty dwa j śmia łkowie 
us i łowal i ukraść te koronę. Zw iąza l i s t ra
że, ale nic w iedz ie l i , że dookoła przecią
gnięto ochronne p rzewody elektryczne o 
wysok im napięciu. G d y wyc iągnę l i rękę 
po skarb , pad l i o b y d w a j rażeni prądem. 

Ogó lny podz iw i zachwyt budzi też 
berto k ró lewsk ie . 

Rozbłyska s ławentnym , ,Cu l l i nan" , b ry 
lantem, war tośc i 200 m i l i onów. Z ie l ińsk i . 

Do moczenU bielizny: HfclMJiO. soda do prania i bielenia' 

1 8 - l e t n l wyros tek 
postrachem dziewcząt w Buffalo. 

Czy jesteś członkiem 

Po dwóch miesiącach od czasu zagad
kowego zamordowania 18-letniej M a r y E I -
len Bnbcock, k tó re j zmasakrowane zw łok i 
znaleziono niedaleko je j mieszkania na d n i 
gi dzień po je j zn ikn ięc iu, udało się po l ic j i 
w Buffa lo aresztować domniemanego mor
dercę w osobie 18-Ietniego Thoma?a S m i -

I tha, k tó ry przyznał się do popełn ionej zbro 
I dn i . Podejrzenie na Smitha padło z chwi lą 
1 gdy ten przebi ł sztyletem 14-letnią swoją 
\ sąsiadkę Frances F i tzgera ld . Dz iewczyna 

z początku obawia ła się przyznać w domu, 
co się z nią stato, t łumacząc się, że upadła 
na chodnik , a gdy matka wyc iągnę ła 
u tkw iony w je j grzbiecie na g łębokości 5 
cali kawałek złamanego szty letu, dz iewczy 
na kłamiąc dalej oświadczy ła , że upadla 
na to narzędzie. Dop iero je j brat 18-letni 
Pierce Fi tzgera ld podczas odwiedz in w 
szpitalu wydos ta ł od niej całą p rawdę. M l o 

dy F i tzgera ld udał się natychmiast do 
Smitha, k tórego znal dobrze z ł a w y szko l 
nej i po dłuższej wymian ie zdań w y d o b y ł 
od niego zeznanie. Brat dz iewczyny p o w i a 
domi ł natychmiast po l ic ję , k tóra aresztowa
ła Smitha. 

Aresz towany tw ie rdz i , źe od' czasu do 
czasu opanowuje go chęć zamordowania 
kogoś lub doprowadzenia kogoś do ka le
c twa , po czym następuje skrucha. 

Smi th by ł w szkole uważany za na j le
pszego ucznia, w domu zaś uchodzi ł za 
wzorowego syna, nie paląc, nie pi jąc ani 
też nie posiadając jak i chko lw iek z łych na 
łogów. Ojciec jego nie żyje. 

M i o d y Fi tzgerald ma obecnie nadzieję 
uzyskania 3000 doi nagrody, wyznaczonej 
przez miasto za złapanie mordercy Ma r i i 
Babcock. 
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^ T A T N I O P R Z Y B Y Ł D O L O N D Y N U . 

i Suchołęcki zamyśl i ł s ię: c iągle t raf ia ł na godzinę, o 

które j D i d i Ha l l jeszcze by ła przypuszczalnie u I l i n o w i -

cza. Prawdopodobn ie chodzi ło tu o minuty , lecz tę o k o 

l iczność móg ł ustal ić ty lko przez przesłuchanie W i e r t k a . 

— Jeszcze jedno, pani dok to rowo . Czy pani s łysza

ła, że sędzia I l i nowicz zostawi ł testament? 

— Tak . W i e m , że zrobi ł go przed k i l koma miesiąca

mi u notariusza W i b e r a . 

B l iższych szczegółów o tym, jak rozporządzi ł 

swo im mają tk iem, pani nie zna? 

— N ie . ' 

— Może pan I l inowicz wręczy ł pani jak iś l ist , k tó ry 

pani miała o tworzyć po jego śmierc i? 

— Też nie. 

Teraz , gdy się wy jaśn i ło sporo ważnych okol iczności , 

Suchołęcki zaczął się n iec ierp l iw ić . Spojrzał na zegarek, 

przeprosi ł panią B ieganowską, pożegnał się i pojechał do 

kancelar i i adwokack ie j W ie r t ka . 

D r z w i o tworzy ł służący, z bocznego pokoj.u wyszła 

ta sama panna z b loczkiem i o łówk iem w ręku, ale już o 

nic nie zapytała i Suchołęcki poszedł prosto do poko ju , 

w k tó rym urzędował zabawny człowieczek. Poznał od ra -

zu komisarza, zlazł z krzesła, które by ło dla niego trochę 

za wysok ie i powiedz ia ł z niezmierną życz l iwośc ią : 

— Ałoje uszanowanie panu komisarzowi . Czym m o 

gę służyć? 

— Dzień dobry . Proszę mnie zame ldować 'panu me

cenasowi . 

— W tej c h w i l i , panie komisarzu. 

Zd ją ł s łuchawkę telefonu wewnętrznego i pocisnął 

guzik dzwonka. 

— Pan mecenas?.. Pan komisarz Suchołęcki chce 

się widz ieć z panem mecenasem... Tak jest. Dobrze, p a 

nie mecenasie. 

Powies i ł s łuchawkę i zwróc i ł się do Suchołęckiego. 

— Pan będzie łaskaw spocząć na chwi leczkę. Pan 

mecenas zaraz się zwo ln i i przy jmie pana komisarza. 

Suchołęcki zawahał się na moment, ale usiadł os ta

tecznie. Zamknięte okna t łumi ły hałas u l icy, do la tywa ł 

z daleka ry tmiczny stuk maszyny do pisania, rozlegały 

się od czasu do czasu k rok i na kory tarzu i trzaskanie 

d rzw iami . Suchołęckiemu się zdawało, że słyszy jak ieś 

glosy w gabinecie adwokata , w pewnej chw i l i ktoś j akby 

się roześmiał i znów wszystko ucichło. 

Pogrąży ł się w rozmyślaniach, a gdy się ocknął, miał 

wrażenie, że siedzi tu przyna jmnie j godzinę. Spojrzał na 

zegarek — czekał już dwadzieścia minu> 

— Może pan zechce przypomnieć panu mecena
sow i , że tu jestem — zwróc i ł się do cz łowieczka, ślęczą
cego nad pap ie rami . 

— Ależ, oczyw iśc ie ! Proszę bardzo, panie komisarzu ! 
— oświadczy ł szef b iura. Sięgnął po s łuchawkę, zadzwo
nił raz, po. paru chwi lach jeszcze raz, potem spojrzał bez
radnie na Sucholęckiego. — Pan mecenas nie odpow ia 
da... . 

1 — Ps iak rew! — mrukną ł komisarz, czując, że się 
stało coś n iedobrego. 

Jednym susem dopadł d r z w i , szarpnął za k lamkę i za
t rzymał się przerażony na p rogu . Postąpi ł krok naprzód 
i p rzymkną ł d r z w i , pozostawiając za sobą zdumionego 
szefa kancelar i i . 

Przed ogromnym b iurk iem siedział W ie r tek , n iena
turalnie opar ły piersią o jego k rawędź ; g łowa spoczywa
ła na stole wraz z szeroko rozrzuconymi ramionami . S u 
chołęcki poznał od razu, źe Wie r tek nie żył. 

Stojąc na miejscu systematycznie przeszukał oczami 
cały gabinet, następnie przeniósł uważny wzrok na bez
władną postać adwokata i dop ie ro teraz spostrzegł, że 
w jego plecach, trochę poniżej szy i , sterczała taka sama 
szpi lka, jaką znalazł w ciele l l i i towieza, a jak ich cały pęk 
widz ia ł później u botanika Głębiszewicza. 

U t rwa la ł w pamięc i wszystk ie szczegóły, widoczne 

z miejsca, na k tó r ym się zna jdował , gdy nagle usłyszał 

jak ieś brzęczenie: n iew ie lk i c iemny przedmiot przeleciał 

przez pokó j w k ie runku okna, uderzył w szybę i spadł 

na parapet. 

By ł to chrabąszcz. 

Suchołęcki zak lą ł : o k i lka k r o k ó w od niego zamordo

wano cz łowieka! . . G d y szef kancelar i i te lefonował po 

raz p ierwszy, W ie r tek jeszcze żył — wprawdz ie k o m i 

sarz nie rozróżnia ł s łów odpowiedz i , ale wyraźn ie s ły 

szał głos adwokata, do la tu jący zza d r z w i . 

W mgnien iu oka cała jego żmudnie zbudowana teoria 
rozpadła się w gruzy : W ie r tek został zamordowany w 
ten sam sposób co i sędzia I l inowicz , więc w każdym ra 
zie nie móg ł być jego mordercą. Z n ó w Kora jewsk i mia ł 
słuszność. 

Któż by ł naprawdę zbrodniarzem?.. Co miał oznaczać 
chrabąszcz, ukazujący się po raz w t ó r y ? . . 

Suchołęcki otrząsnął się wreszcie i stąpając os t ro
żnie, zaczął przeszuk iwać pokó j . W p r a w y m kącie zna
lazł małe d r zw i ukryte za por t ierą. O two rzy ł je i znalazł 
się w kory ta rzyku , z którego można by ło wyjść na tylne ' 

wątp l iwośc i , że morderca uciekł la schody. Nie ulcg 
drogą. 

Zamkną ł na klucz oboje d r z w i , w róc i ł do gabinetu 
i zb l iży ł się do b iurka. Ko lo nóżek fote lu, na k tó rym sie
dział W ie r tek , leżało narzędzie mordu — pap ierowa 
strzałka, zakończona zat ru tym ostrzem szp i lk i . Podniós ł 
ją i schował ostrożnie do koper ty . Chciał przeszukać na 
stępnie szuflady b iurka, ale przekonał się, że tego nie 
będzie mógł zrobić bez poruszenia zw łok , więc udał się 
do sąsiedniego poko ju . 

— Niech pan TELEFONUJE zaraz — powiedz ia ł s p o k o j 
nie do szefa kancelar i i — urząd śledczy na D a n i ł o w i -
czowsk ic j , dyżurny oficer. 

Człowieczek podniósł g łowę . 

— Co mam robić? — zapytał marszcząc czoło. 

— Przecież powiedz ia łem wyraźn ie : zadzwonić do 
urzędu śledczego, do dyżurnego of icera. Pan W ie r t ek 
nie żyje. - * , - 4 w m i 3 » r > n a 

Szef kancelar i i zerwał się z krzesła. 

— Jezus M a r j a ! — zawoła ł och ryp ł ym głosem. 
Zb lad ł , znów się wg ramo l i ł na krzesło i podniósł na k o 
misarza błędne, n ieprzytomne oczy. 

— Co panu jest, u. d iabła c iężkiego? — warkną ł 
zn iec ierp l iw iony Suchołęck i . 

— M ó j Boże, takie straszne nieszczęście!.. Przecież 
ja mogę stracić posadę... — wystęka ł rozpacz l iw ie cz ło 
wieczek i przesunął po twarzy drżącą d łon ią . 

Suchołęcki spojrzał nań z obrzydzen iem. W takiej 
chw i l i ten cz łowiek nie myśla ł o n iczym innym, jak ty lko 
o moż l iwośc i stracenia posady. , 

— Niech pan nic plecie ws t rę tnych nonsensów — u-
ciął ostro — a zrobi w tej chw i l i , co kaza łem! Przy tej 
sposobności zamelduje pan dyżurnemu o f i ce row i , że już 
tu jes tem. 

Szef kancelar i i oprzy tomnia ł nieco i trzęsącą się rę
ką sięgnął po s łuchawkę. Tymczasem Suchołęcki za
mknął d r z w i prowadzące stąd do gabinetu adwoka ta , 
schował klucz do kieszeni i poszedł do poko ju , w k t ó 
rym pracowały maszynis tk i . 

T r z y g ł owy podn ios ły się jednocześnie, ty leż par oczu 
spojrzało nań z c iekawością. 

— Niech panie przerwą pisanie i wys łucha ją u w a 
żnie następujących zarządzeń: bez mojego zezwolenia 
n ik t nie ma p rawa wychodz ić z poko ju , w k tó rym się 
znajduje, w danej chw i l i , o każdym, kto przy jdz ie do 
biura, należy przede wszys tk im mnie meldować. 

.(d- c. n.} 
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R Z Ą D C A N I E P O Z W A L A ! 
Oświadczyny z przeszkodt ml 

Pacek i Kiszka siedzą przy,stol iku w 
kawiarni. 

— Czemuś taki smutny? — pyta Pacek. 
— Ach! Tragedia, przyjacielu. 

— Co się takiego stało? 
— Zakochałem się. 

— T * jeszcze nie powód do (smutku. 
Wypadki chodzą po ludziach. A le ik tóź to 
jest wybranką twego serca? 

— Niewiasta. 

— Ja myślę, że nie mężczyzn:-. Ale co 
to za niewiasta? 

— Urocza! 

— Kiszka, bądźżc rozsądny. Rozumiem, 
że jest urocza. Ale chciałbym o niej w ie 
dzieć coś więcej. Imię, nazwisko, wiek, 
stan majątkowy. 

— Przyjacielu to wszystko nic ma dla 
mnie znaczenia! Wiem tylłoo tyle, że ją ko
cham beznadziejnie. Nazwisko, pieniądze... 
Cóż mnie to teraz obchodzi'? 

— No, jeżeli sprawy tak daleko zaszły, 
to się z nią ożeń. 

— Ba! Gdybym mógł! 
— Nie możesz? A dlaczego? 
— Rządca mi nie pozwala? 
— Kto ci nie pozwala? 

— Rządca tego domu, w którym mie
szkam. 

— Czyś ty zwariował? 
— Nie. Jestem przy zdrowych zmy

słach. 
— Jesteś zdrów, zakochany i liczysz 

się ze zdaniem rządcy? 

— Hal Cóż mogę zrobić? 
— Nie rozumiem. Rządca może się wtrą 

cać do meldunków, do metryk, ale nie do 
twego ożenku. 

— A on jednak się nie zgadza. 

— W i ę c t y mu powiedz prosto z mostu, 
ż t ożenisz sSę ze swą wybranką i basta. 

— Ach! On mi nie pozwoli. 
— Kiszka zastanów się. Już dawno 

skończyłeś dwadzieścia jeden lat, a więc 
jesteś pełnoletni. Rządca nie jest twym oj 
cem, ani matką. Nie powinny go wcale 
obchodzić twoje sprawy sercowe. Miłość 
to nie jest meldunek. Nie pytaj go o nic i 
ożeń się. 

— Ach, to niemożliwe. Muszę mieć je
go zgodę, a wiem, że nie uzyskam jej . 

Pacyk zerwał się z krzesła. 

— Idioto! Kretynie połamany! Któż to 
prosi rządcę o pozwolenie na ożenek? 

Nie gadam z tobą więcej. Dowidzenia. 

Kiszka chwycił go za rękaw. 

— Pacyk! Zaczekaj! Nie gniewaj się, 
kochany. Ale, aby ożenić się, muszę mieć 
pozwolenie naszego rządcy. 

— Dlaczego musisz, bałwanie? D la 
czego!? 

— Przecież to jego córka! 

Mieszkanie w drapaczu chmar 

— Znowu zi pomniałeś zabrać pienią
dze na zakupy! 

Ogonek przed drzwii 
mmm OBLĘŻON* GAGATEK 

NIE M A SZCZĘŚCIA. . . 
Przykre wyniki seansu 

Do drzwi mieszkania, zajmowanego 
przez pana Józefa Korczyka, pukano co 
chwila. 

— Kto tam? — pytał głos kobiecy z 
wnętrza. 

— Do pana Korczyka. 
— Pana Korczyka nie ma. 
— N igdy go nie ma! Gdzie on jest? 
— Wyjechał. 

S k ą d t e n p r ą d ? 
PĘCHERZE NA SERCU. 

P. Bernard Wełnik jest stałym klien
tem fryzjerni, gdzie dział pielęgnacji pa
znokci czyli t. zw. manicure prowadzi u-
rocza p. Sabina Rachmil. 

P. Bernard robi sobie manicure co naj
mniej dwa razy w tygodniu i kiedy p. Sa
bina trzyma w swej drobnej dłoni jego 
męskie palce, rozpływa się z zadowolenia. 

— Jak mnie pani trzyma za palce — 
mówi — to mnie przechodzi jakiś prąd. Po 
prostu czuję drgawki. Jakbym był żarówką 
elektryczna, tak się palę. 

— Może pan siedzi na drucie elektry
cznym — zauważyła pewnego razu p. Sa
bina, kiedy p. Bernard znów wspomniał o 
denerwującym go prądzie. 

— Nie! — zaprzeczył p. Bernard. — 
Ja siedzę na drewnianym krześle. A ten 
prąd idzie od pani... Czasem, kiedy mnie pa 
iii tak trzyma za rękę, czuję jak mnie ten 
prąd pali. 

— To ten pęcherz na dłoni jest ode 
mnie? — zdziwiła się filuternie p. Sabina. 

— Nie! Ten pęcherz jest od rozgrzane
go czajnika. Ale te pęcherze na sercu, to są 
od pani. Ja się tak do pani palę, że sobie 
całe serce odparzyłem. 

Swędzi pana? 

ce nie można podrapać. 
Panna Sabina skończyła pracę nad jed

ną ręką i zabrała się do drugiej. 
P. Bernard opuścił nieznacznie wolną 

rękę i zaczął nią głaskać ramię uroczej ma 
nicurzystki. 

Panna Sabina cofnęła gniewnie ramię. 
— Panie Benku. Co pan robi? 
— Szukam licznika. Chcę wiedzieć skąd 

ten prąd u pani idzie. 
— Przestań pan, bo pana skaleczę. 
— Kalecz pani. Największy ból od pa

ni, to jest tytko przyjemność. 
Ośmielona takim powiedzeniem p. Sabi 

na strzeliła natrętnego gościa w twarz. 
— Chcesz pan przyjemność, masz pan 

przyjemność! 
Ale pan Bernard zamiast się cieszyć, 

zerwał się oburzony. 
— Co? — ryknął. — Stałego klienta 

się bije po pysku? 
Wyszedł z niedokończonym manicurem 

i nazajutrz wniósł skargę do sądu, w któ
rej wyjaśnił, że przez omyłkę zamiast po
drapać własne ramię, podrapał ramię p. Sa 
biny. 

Sąd jednak doszedł do wniosku, że o-
burzenie p. Sabiny było uzasadnione i ogło 

— Jeszcze jak i najgorsze, że się w ser sił wyrok uniewinniający. 
OQO 

— Znowu wyjechał? A kiedy będzie? 
— Nie wiem. Kiedy wróci, to będzie. 
Po tygodniu przed drzwiami stała już 

spora kolejka. 

— Ja mu, panie, 'dałam 800 złotych 
kaucji. A tu posady nie ma, kaucji nie ma 
i jego 6amego też nie ma. Wyjechał ! 

— Mnie za dwa miesiące za obiady w l 
men. A każdy obiad nie inaczej, Jak z l i 
kierem! 

— Już ja mvi tego garnituru nic daru
j ę ! Sam materiał 70 złotych mnie koszto
wał ! 

— To bandyta! Zapukaj no pan Je
szcze raz. 

— Otworzyć! 
Z mieszkania nikt nie odpowiedział. 
Otworzyć, do jasnej! Rąbnij no pan 

jeszcze raz! 

Urwano dzwonek, klamka wisiała zła
mana, gdy zza drzwi zapytano' 

— Kto tam? 
— Głucha pani, czy co? M y do tego 

bandyty! 

— Jakiego bandyty? 
— Tylko bez fochów! Gadaj pani, jest 

ten łobuz, czy go nie ma? 
— N ie ma go. Wyjechał. 

— Wyjechał? N o to trza go będzie 
przywieźć z powrotem. 

I cała paczka migiem poleciała na po 
licję. 

W Sądzie opowiadali o nadużyciach 
pana Korczyka szewcy, krawcy, dostaw
cy, restauratorzy i inni. Przybyły również 
dwie niewiasty z niemowlętami, podobny
mi kubek w kubek do pana Korczyka. 

Wyrok zapadł. 

Obecnie, gdy ktoś puka do mieszka
nia pana Korczyka, otrzymuje następującą 
odj owiedź: 

— Pana Korczyka nie ma. Wyjechał. 
— A kiedy wróci? 
— Za rok i cztery miesiące. 

Mój przyjaciel Felek jest pechowcem 
i urodzenia. Nic mu się nie wiedzie. 

N a posadzie żadnej nie może się u-
trzymać. T u trochę porobi, tam trochę, ale 
nigdzie dłużej niż dwa tygodnie. 

Kiedy się wreszcie wkręcił na stałe do 
pewnej firmy, to plajtnęła i nawet pensji 
nie olrzymał. 

Po tym wydarzeniu Feluś płakał dwa 
dni i dwie noce, a gdy się wreszcie uspo
koił, poszedł na spacer. 

Idzie sobie ulicą, gdy naraz spadło mu 
coś paskudnego na głowę. 

Spogląda więc w górę, medytuje, co 
to mogło być, i widzi, że tam na balkonie 
gołębie siedzą. 

A przechodnie dokoła w śmiech. 
— Bądź pan zadowolony, że krowy 

nie f ruwają! — powiada któryś. 
Sportów Felek nie używał, żeby sobie 

jakiej szkody nie zrobić. A le i tak pośli
zgną! się i spadł z własnych schodów, ła
miąc nogę. 

Wiadomo, pech! 
W szpitalu nogę mu zestawiono. K a ż 

demu zrosłaby się jak należy, tylko nie 
Fe lkowi . Utyka biedak do dnia dzisiejsze
go-

W pewien czas później upadł z łóżka 
na głowę i zaraz potem ożenił się. 

Domyślacie się chyba, że zamieszkał 
razem z teściową i że podobnej wiedźmy 
świat nie oglądał... 

Razu pewnego teściowa pojechała au
tobusem do pobliskiego miasteczka. Au
tobus wpadł pod pociąg i wszyscy pasa
żerowie zginęli prócz jednego. , 

była właśnie teściowi 

Felka, aż zgodził 
I trzeba trafu, że 

T y m jednym 
Felka. 

Jak pech, to pech! 
Długo namawiałem 

się kupić los loteryjny, 
wygrał tysiąc złotych. 

Za te tysiąc złotych wynajął salę na 
sezon i zaczął w niej występować jak te
lepata - jasnowidz. 

Pierwszego dnia od razu bilety wszy
stkie wykupiono. 

— N o , proszę państwa, pytać, a ja na 
wszystkie pytania odpowiem! 

Z początku widzowie milczeli, aż w r e 
szcie któryś rzecze: 

— Odgadnij pan, kto tu na sali ma 
kradzież na sumieniu, albo inne przestę
pstwo na sumieniu! 

Więc Feluś, rad nie rad, zbliża się do 
jakiegoś jegomościa, żeby mu zajrzeć w 
oczy, a ten w nogi! 

Chce podejść do drugiego, a ten zmy
ka! 

Patrzy Felek zdumiony, a tu ludziska 
wieją jeden przez drugiego! 

Przy drzwiach ścisk! K to nie może 
przez drzwi , ten szoruje przez okno... 

Została pusta sala, jak wymiótł. Szy
by rozbite, krzesła poprzewracane... 

Rozumie się, że nazajutrz ani jednegd 
biletu nie wykupiono. A jak kto spotykał 
F i l k a na ulicy, to przechodził na drugą 
stronę. 

T a k to Felek stracił swoje wygrana 
tysiąc złotych. 

I nic w tym dziwnego. Pechowiec! 

Błędne kolo . 
— Powiadam panu, że do

bra wódka jest na j lepszy -

Środkiem na chorobę mor

ską. 

— Przekonałem się o tern. 

bo po 2 butelkach pojecha

łem do... Ryp 

N i l e s l w o r i o n k a . 
P T A K I i r C i U LUDZKI . * * 

Stałem przed wystawą i przyglądałem 
się ptaszkom w klatkach. 

Zielone papużki i żółte kanarki skaka
ły z drążka na drążek. 

— Czy kibi pan ptaki? — zapytał 
skwaszony facet, stojący obok mnie. 

— Och, panie, ubóstwiam j e ! — od
rzekłem. — Jakie to miłe stworzonka. 

Skwaszony jegomość pokiwał smętnie 
głową. 

— Mi łe stworzonka, powiada pan? 
A ja panu mogę wykazać, że to najwstrę-
tniejsze poczwary pod słońcem. 

— Chętnie posłucham. 
— Bardzo proszę. Pozwoli pan, że się 

piżedstawię: Dudkowski jestem. 
Ruszyliśmy wolnym krokiem. 
— A więc mówisz pan, że ptaki są mi-

!*. A dlaczego w takim razie mówi się na 
• 'ędzvnarodowego oszusta: „ T o ci pta
szek!" 

Skąd się bierze wyrażenie „niebieski 

Dlaczego się mówi na panienkę z do-
' •"•go domu ,.gąska", albo po prostu „giu-

<res 
Przecież gęś to też ptak' 

Albo dlaczego na żonę pan krzyczy: 
„ślepa kura", gdy nie może znaleźć noży
czek, leżących tuż obok? 

— Jestem zatwardziałym kawalerem— 
rzekłem. 

— To co? — odparł pan Dudkowski . 
— I pan wpadniesz. A wtedy żona będzie 
panu po całych dniach powtarzać: „Je
steś głupi jak struś", „czemuś się nadął 
jak paw", albo: „nie kracz, kruku". 

A pan będziesz się bronił zmęczonyr/ 
głosem: „Nie skacz mi do oczu jak ko
gut", „nie przedrzeźniaj mnie jak sroka", 
albo wreszcie: „głowa mi pęka, przestań 
szczebiotać". 

Wtedy żona, dotknięta, póidzie sobie, 
a pan, patrząc za nią, pomyśli: „Chodzi 
jak kaczka". 

Powiadasz pan, że ptaki są miłe. W ta
kim razie dlaczego mówi się: „To papuga, 
powtarza, co inni mówią" ! 

A lbo: „Nie myśl, bo indyk myślał'' 
i t. d.? 

Dlrczego najbardziej ze wszystkich nie 
szczęść obawiamy się — bociana? 

— Miłe stworzonka! Panie — we
stchnął pan D"'i'<owski — przjz te pańskie 
•Jtaszki utraciłem raz szczęście. 

„Obiady po 60 groszy". 
Tajemnice taniej restauracji. 

Chcesz pan posłuchać? A więc było 
to tak: 

Zakochałem się. Dziewczyna była śli
czna, jak marzenie i nazywała się W a n 
dzia. N ic nie miała przeciwko mnie, jak 
tylko to, że nazywam się Dudkowski. 

— Dudkowski.. . dudek... — mówi ła— 
wszyscy będą się ze mnie śmiali. 

A wiadomo, że dudek to taki ptak. 
Wreszcie przywykła jakoś do mego na

zwiska i byłoby w porządku. 
Aż którejś niedzieli umówiłem się z 

moją Wandzią, ażeby pójść na zabawę do 
jej znajomych, bo mnie jeszcze nie znali. 

Czekałem na nią koło skwerku. A tam 
jest jedno drzewko takie, na którym setki 
wróbli siedzi. 

Słyszę więc z góry: „ciur-ciur", „ciur-
ciur" i tak mi dobrze na sercu, jaSt w nie
bie. 

Wandzia wreszcie nadeszła i poszli
śmy razem do znajomych. 

Otwieram drzwi, mówię „dzień dobry" 
zdejmuję kapelusz — i jak nagle wszyscy 
nie rykną śmiechem! 

Patrzę — a mój kapelusz cały jak w a 
pnem otynkowany. Tak mnie te wróble 
7 góry urządziły. 

Wandzia ze wstydu omal się pod zie
mię nie zapadła. Uciekła ze łzami w o-
czach i więcej mnie znać nie chciała. 

Tak się skończył mój romans. 
Powiadasz pan, że ptaki to miłe stwo-

irzonka? N ie , panie! M y wiemy coś o tym. 

Pan Łebski jadał obiady po sześćdzie
siąt groszy w pewnej restauracji. 

Restauracja znajdowała się w dobrym 
punkcie: ruchliwa ulica i Pogotowie bl i 
sko. Jednak pan Łebski, ku własnemu 
zdziwieniu, z Pogotowia jeszcze nie ko
rzystał. 

Natomiast niekiedy po obiedzie pobi-
jał stumetrówkę, pędząc do pobliskiego 
szaletu, a potem do jeszcze jednego i mar
twił się tym ogromnie; bo obiad poszedł 
na marne, a kosztowało razem złotówkę. 

Goście, starzy bywalcy, znali się j czę
sto słychać było takie rozmowy: 

— Jaki był ten kotlet, panie? 
— N i e przypominaj mi pan tego świń

stwa! Zjadłem i chcę o nim zapomnieć. 
A l b o : 
— Po co pan tyle chrzanu bierze? Prze 

cież tak zupełnie smaku mięsa się nie 
czuje. 

— Wolę czuć chrzan, niż mięso. 
Wreszcie wybuchał zbiorowy bunt: 
— Panie gospodarzu! Dałbyś pan za

miast tej koniny kawałek ludzkiego mięs2. 
A na to gospodarz: 
— Dajcie spokój, panowie. Ludzkiego 

mięsa się im zachciało. Sobie wytnę, czy 
jak? 

Kiedy za cara byłem w tr* jsku za ku
charza, skarżyły się na mnie sołdaty, że 
im niedobre żarcie daję. 

Przychodzi do mnie sam generał na o-
ględziny, a tu aktiratnie t dwa rekruty sta
wiają na ziemi spory ga'mek. 

„Dawa j łyżkę!" woła generał i zabie
ra się do garnka, żeby skosztować. Ja go 
chcę powstrzymać, ale gdzie tam! W s a 
dził łyżkę do garnka, wziął do ust, wypluł 
i krzyczy: „To ma być zupa? T o glina, a 
nie zupa!" „ N o pewnie" powiadam, że 
to nie zupa, bo to glina ds wylepiania 
kuchni". 

Czy jesteś członkiem 

_ Zabrał sią, generał i jak poszedł tak 
już więcej nie wrócił. A sołdatom mogłem 
potem zdechłe koty dawać, bo żadne skar
gi nie pomagały. 

A panom się tu konina nie podoba! 
Żołądeczki delikatne. A co? Koń nie zwie-
izę? 

— Panie! — woła w odpowiedzi pan 
Łebski — koń jak koń, ale ta mucha, która 
pływa w mojej zupie, to có? 

— A , muchy pan nie jedz — mówi go
spodarz. — Wyrzuć ją pan. 

Raz uśmiechnęła się szezęście panu 
tebskiemu. 

Właśnie zabierał się do befsztyka z 
cebulką, gdy naraz — ciemno mu się zro
biło przed oczami. W cebuli leżał usmażo
ny karaluch. 

Łebski ciągnie sąsiada za rękaw. 

— Patrz no pan, panie tego. Karaluch! 
— Panie — powiada sąsiad. — I />* 

na loterii pan wygrał ! Gospodarz panu ta* 
kie kupe złota nawali, żebyś pan z tyrrt 
karaluchem na policje nie latał. 

Łebski woła właściciela. 
— Panic gospodarzu — mówi. — Trzy 

lata więzienia. Patent panu zabiorę. Patrz 
no pan na tego karalucha na talerzu! 

— GcNe? — pyta gospodarz zgłup'* 
frant. — T o to? 

Wzią ł karah^ha w palce, u łoży ł do 
ust. Zjadł, uśmiechnął sfę. — Cebulka, pa
nie! — powiada. I poszedł. 

A Łebski został bez karalucha i be" 
kiipy złota. 

O 
Ł ó D ; 

dla młod 
głębszeg 

Z se; 
szedł tal 
Powstał) 
znawcze, 
sce, prze 
poznajen 
ścią, ale 
cniamy \ 
jak: Quo 

Ale t 
dzieł o v 
ła złe, k 
łak jest 

W y c l 
sem zak; 
częszczai 
czeniem 
nich, urz 
sów z fi 
W tym ' 
mało. 

W pi 
ry przep 

| mają byi 
aby i' 

I y a seans 
mogą nii 

Dalej 
tomisję, 
duchown 
zurowała 
Hania dl 
rzędnego 
na szkołi 
dze innej 
cenzurali 

Odyb 
któremu 
strują ol 
żnaby zi 
częszczai 
szkolnyc 

spadł 
kontrolo! 
brązu 1 \ 
uzasadni 

W d; 
my przy 

Edw 
Specf a l i 

LI 
s. 

ul. Nap 
(R8j 

1 przyjmuj 



Nr. 114 M i . 9. 

O t y l i n i e n a d ą ż a j ą z a t e m p e m . 

gdyż serca o t y ł y ch obłożone w a r s t w ą t łuszczu, 
Pracują z w y s i ł k i e m , wycze rpu ją się i wcze
śniej odmawia ją pos łuszeństwa. Oty łość powo
dowana jes t z łą p rzemianą m a t e r i i l ub też za
burzeniami czynności g ruczo łów dok rewnych . 
^ io ła m a g i s t r a Wo lsk iego na przemianę ma te -
« i ze rnak . ochr. „ D e g r o s a " zaw ie ra ją j o d or 

gan iczny, zna jdu jący się w m o r s k i e j roś l in ie 
Y a h a n g a , k t ó r y pobudza o r g a n i z m do spalania 
nadmiernego t łuszczu . Stosuje się j e przec iw
k o o ty łośc i bez specja lne j d ie ty . 

W y t w ó r n i a : M A G I S T E R W O L S K I , Warsza
wa, Z ło ta 14. 

Czy napis wystarczy? 

n 
ł n 

0 powołanie 
Ł Ó D Ź , dn. 25,4 — Zagadnienie filmu 

dla młodzieży jest bardzo istotne i godne 
głębszego zastanowienia się nad nim. 

Z seansów rozrywkowych film prze
szedł także na twórczość wartościową. 
Powstały wielkie filmy historyczne, krajo
znawcze. W zapadłej mieścinie, lub wio 
sce, przez ekran oglądamy cały świat, za 
poznajemy się nic tylko ze współczesno
ścią, ale uczymy się historii, a nieraz urna 
cniamy w wierze patrząc na takie f i lmy: 
jak: Quo Vad's. W cieniu Krzyża i inne. 

Ale tak saiuo, jak w księgarni prócz 
dzieł o wielkiej wartości znajdują się dzie 
ła złe, które nie kształcą, a demoralizują, 
'ak jest i w twórczości f i lmowej. 

Wychodząc z założenia, że jest nonse-
sem zakazać młodzieży, współczesnej u-
Częszczania do kin, zająć się należy dostar 
czeniem tej młodzieży filmów odpowied
nich, urządzania dla niej specjalnych sean 
sów z filmów dokładnie ocenzurowanych. 
W" tym względzie robi się u na j bardzo 
rnaio. | 

W pierwszym rzędzie czynnikiem, któ
ry przeprowadzać winien cenzurę f i lmów, 
mają być rodzice dziecka. Oni dbać w i n 
ni, aby ich córka, czy syn, nie znaleźli się 

a seansie f i lmowym, z którego wynieść 
,mogą nie korzyść, lecz stratę moralną. 

Dalej należałoby stworzyć specjalną 
tomisję, złożoną ze sfer pedagogicznych, 
duchownych i rodzicielskich, któraby cen
zurowała filmy, nadające się do wyświe 
tlania dla dzieci. Bez takiego ciała nad
rzędnego dochodzi potem do tego, że }ed 
na szkoła zezwala na jakiś film, który wła 
dze innej szkoły uznały za obsolutnie nie
cenzuralny. 

Odyby Istniało takie c i a b Kontrolne 
któremu właściciele kin chętnie zademon
strują obraz na specjalnym seansie, mo-
inaby zezwolić oficjalnie młodzieży na u -
częszczanie do kin {nu 1 seans) i z władz 
szkolnych 

spadłaby wówczas odpowiedzialność 
kontrolowania i cenzurowania każdego o-
brazu i wydawania o nim nieraz może nie
uzasadnionego sądu. 

W dyskusji poruszono, że przecież f i l 
my przychodzą już ocenzurowane i z za-

komisu. 
znaczeniem, że są „dozwolone dla mło
dzieży". W tym względzie dużo jest gło
sów krytycznych i dużo zastrzeżeń. Zda
niem rodziców lepiej będzie, jeśli na miej 
scu, osoby znane i cieszące się zaufaniem 
raz jeszcze wydadzą swój sąd o danym 
obrazie. 

Jeśli chodzi o dotychczasowe seansy 
filmowe dla młodzieży — to możnaby do
dać Jeszcze jedną, pominiętą uwagę. Zda
rzało się czasem że na jakiś film o nie
przeciętnych naprawdę wartościach, na 
pierwszy seans rodzice zabierali ze sobą 
dzieci. Przypuszczalnie przez przeoczenie, 
lub zapomnienie, źe na seansie tym jest 
młodzież, dyrekcja kina nie kazała usu
nąć z programu wyświetlanych przed f i l 
mem wkładek reklamowych. Wk ładk i te, 
złożone z najpikantniejszych momentów 
nieraz zmysłowego jakiegoś filmu, w y w i e 
rają na młodzież zgubne wpływy. Budzą 
w łiiej niezdrową ciekawość, nasuwają 
myśl, by za wszelką cenę zobaczyć tam
ten film. A przecież tego mofna zupełnie 
dobrze uniknąć. 

TWARZ BEZ PIEGÓW 
T O I D E A t K A Ż D E J P A N I 

KREM CAZIHI 
METAMORPHOSA 
UDEUKATNIA CERĘ-7APOBIEGATWO 
RŻENIU SIE PIEGÓW.WAGRÓW.IMAR 
SZCZEK i I N N Y C H D E F E K T Ó W CERY 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l 101-20 i 266-50 

D o C i e i n i o w l e c 

D o p o z n a n i a 

D o , J 5 _ 

D O 

P R Z E P O W I E D N I E ! 

moralnie—przy jd. 
uczonego mędrca 
autora wiciu pi 
Szkolnlka, psyclu 
uych prac nauko 

51, jeżeli cierpisz 
wielkiego starca , 

e duszy ludzkiej . ( 
laktora Szyllera- i 
7. szereg Jego cen ( 

album pro 
tokulów, odezw 1 podziękowań najwybi tn ie jszych lu 
dzi światu. On określ i T w ó j charakter, zdolności, 
przeznaczenie, powie k i m jesteś, k i m być możesz, po
radzi j a k żyć i postępować by zwycięsko przeciwsta
wić się losowi. A ponadto wybierze szczęśliwy numer 
losu Loter i i Państwowej 1 wskaże, gdzie takowy m o t 
na nabyć. Poda j datę urodzenia. Nio przysyłaj żadne 
g'o wynagrodzenia. 

N a niewie lką Mość wybranych przez redaktora 
Szyl lera-Szkolnika numerów padło mnóstwo wygra 
nych. — Z braku miejsca podajemy ty lko n iektóre: 
Józcr Bnl rcr rk . Nowa WicS k. Chora., Karo la M i a r k i 
2 — 10.000 zt . ; W . Baranowicz, Gdynia, Wysockiego S5 
m. fi — 10.000 z i . : Józer Bogusławski, W i l n o Ostrohra 
mska 11-6 — 100.000 z ł . ; M. Madejównn. Stanisławów. 
Romanowsk. 9 — 10O.000 zt.; J . Morzyńska, Łask, 
Stacja kole jowa — 10.000 z ł . ; W . Piątkicwicz, K r a 
ków, B. Zaleskiego 21 m. 2 — 10.000 zł . : Kala Apr l l . 
Tarnów, ul . Focha 7 — 10.000 zł . : Jan Mącisz. K u r ó w 
pow. R y b n i k . W i k t o r i a 6 — 25.000 «!.: W . Piechow
ski, Częstochowa. Szczytowa 18 — 75.000 z ł . : I . M . 
Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 75.000 z ł . . W . 
Każmlercznk, Wojkowice Komorne. Ogrodowa 1 — 
25.000 zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność podanych 
potwierdzeń, możesz sio zwrócić do powyższych osób, 
podając swój adres I załączając znaczek pocztowy na 
odpowiedź. — M e d i u m E v l g n y pod wpływem Jego ru 
gestii odpadnie T w o j e tmie. nazwisko, wyszczególni 
najważniejsze f a k t y życia, odnowie na poinyfunnc p y 
tania. Frzy.ieeia codziennie. P rzy jdź osobiście lub po 
daj date urodzenia, otrzymasz horoskop astrologicz
n y bez żadnej dopłaty. Załącz ogłoszenie i 50 groszy 
znaczkami pocztowymi. Warszawa, redakcja „«wit.«, 
Zaltńsklaffo I . 6135. 

Ł J A S I Ń S K A 
w .Składach moich prowadzonych od 1870 roku. 

w Łodz i , u l Aodrze ia Nr 10, te l 168 56 
w Łęczycy, u l Poznańska Nr 30. te l 1Ź5 

polecam pierwszej jakości: 
NASIONA rolne, Iraw. dreow, warzywne I kwiatów* 
CEBULKI i kłącze kwiatowe. 
NARZĘDZIA i przyrządy pszczclnicze. 
NAWOZY do celów ogrodniczych. 
PKKPARATY chemiczne, cwano I 
DRZKWA I krzewy owocowo. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. — 

grzybobójcze. 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwięksi 
( najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet I dzieci — specjału* rumowe ortopedycz
ne bandaże wtrzymujaco radykalnie ood gwa
rancją każda przepuklina. 

N« obniżenie żołądka I trzewi spedalne. Indy 
wldualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto1 

trrymacte 1 gorsety ortopedyczne 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 

kich systemów. 
Na płaskie bolące (topy (plattfuss) specjalne 

ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych. 
Na żylaki pończochy gumowe, aparaty głrrr 

nistycwie do gimnastyki ortopedyczne) etc 
Sztuczne reca I nogi. 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedji 

Specortoped O. PETR YKIEWICZ 
Łód*. nl, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Tel, 177-09. 
U W A G A t Osobiste jawienie sie, chorych konieczne. 

ZA O O T Ó W K Ę i na raty. Ubrania, palta 
męskie I damskie z towarów bielskich 
tomaszowskich poleca Magazyn D. Josko-
wicza Nowomiejska 8, w bramie. Przyjmu
je się obstalunki. Ceny konkurencyjne. 

P IECE I K U C H N I E różnych wzorów, kolo 
rów i deseni poleca Zakład Zduński E. 
[Zalewski, Przejazd 28, tel 189-35. 

CEOŁA, dachówka, bale, deski, kantówka 
do sprzedania tanio. Zachodnia 22. 

D O M E K drewniany z placem do sprzeda
nia, ul. Grzybowa 57, Chojny. 

Tl gil 

R O W E R Y , na których zdobywają sukce
sy w wyścigach najwybitniejsi kolarze. 
T o rowery Firmy St. Rędzia, Łódź, Bału
cki Rynek 9. Teł . 113-99. Sprzedaż ta go 
tówkę, na raty i za pożyczki państwowe. 

FARBY i szkło po cenach przystępnych po 
!eca G. Hcttig, Łódź, Wólczańska 177, tel. 
232-53. Przy składzie sprzedaż i opiawa 
obrazów oraz przyjmuje roboty wchodzące 
w zakres szklarstwa. 

NA R A T Y I Płaszcze damskie, męskie 
i dziecinne. Kostiumy damskie 1 ubrania 
męskie. Przyjmujemy obstalujjikl. „Kon
fekcja Ludowa", PI . Wolności 7, w bramie. 

K R A W I E C M Ę S K I 
SZ. MAJCHRZAK. 

GŁÓWNA 46, pnprz. of., I piętro (ilawn. Nawrot 54) 
Wykonuje wszelkie u m ó w l e n l t w ł tk res le fachu 

wrliod*Q('c podług ostatnich modeli 
CENY r H Z Y S T E P N E . CENY PRZYSTANĘ. 
• "< *̂vr-..-'*n-:a.-tt«- ii ' ~ —"~————^— •••ii»> a— n 

P R Y W A T N E kursy kroju, szycia modelo
wania i robót ręcznych Marl i Putowej 
Łódź, Piotrkowska 103, parter. Kancelaria 
przyjmuje codziennie zapisy na wszystkie 
działy. Po ukończeniu świadectwa. Czesne 
zniżone. 

Przez kraje słońca do Paryża i Berlina 
Constanza, P i r e u s , Neapol , R z y m , Nlcea, P a r y i 1 Ber l in 

od 2 do 27 sierpnia. 

Do Londynu i Paryża «d 8 do 22 m . ; . 
Zapisy i informacje: 

W J t C O M I I T I COOK, 
P f o t r t t o w s l c f i © 8 , teł. 170-70 

Za ireM ogtoszcA 
jredaheja nic odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologlczna 
leczenie chor. wenerycznych 

I skórnych 
ZAWADZKA 1, teief. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Sjsecl a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
p r z y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 

w n iedz ie le ' św ię ta od 9—12 w poł . 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, te). 172-33 
(Róg Lubelskiej) , front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3 — 8 w. 

Dr med. 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o lo j r 

W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA . 
U L istopada 32 (róg Gdańskiej) Te l . 128-39 

przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 
W nocy wejście przez u l . Gdańską 12 

Poradnia Wenerologlczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

rtebisly i dzieci p r z y j m . k o b l e t a - l e k a n 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e ; 

N A W R O T 32, front, I piętro - Te l . 213-18 
W y j m u j e c l 8—9.30 r. I o d 5.30—9 w 
v n i e d z i e l e ś w i ę t a o n » d o 12 w p o i 

Doktór 
%r. ł u k o n i K i 

Specjalista c h o r ó b uszu, 
n o s a , g a r d ł a 1 krtani. 

Łódź, Zawadzka 3 , f r . 1 p . 
T e l e f o n 190-42 P r z y j m u j e od godz. 4 do 6 w 

D r med. 

H G U T S T A D T 
Akuszcr - ginekolog 

Zachodnia 66 te ł . 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

P R Y W A T N A P R Z Y C H O D N I A 
dla chorych 

WE NE HYC ZWIE 
P I O T R K O W S K A 88 

czyn pa od 0 rano do 9 wiect. 
L e c z e n i * chor . w o a o r y c i n y c h I s k ó r n y c h . 

Panie przymuje kobieta - Ukarz. 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 

P O R A D A 3 xl . 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k s n a l n y c h 

i m o c z o p i c i o w y c h . 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
C r i y | m n | » o d go d i . 8—12, od 4—» w. n i e d z i e l . 

1 l w i ę t a o d godz. 9—I . 

D r med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria choroby kobiece 
P O M O R S K A 7. Te l . 127-84 

U % 1 

Przyjmuje od godz. 8 — 1 0 rano i 4 — 7 w. 

Dr med. 
N I E W i A t f K I 

ipec.chor. wenerycznych, skon. ren i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

n r z y i m u j e od 8—11 rano OG 5—9 w i e c i 
w niedz. i ś w i ę t a od 9 ^ 1 2 pp. 

D r med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
Z A W A D Z K A © . telefon 234 -1 i 
Przyjmuje od 8 — l i r . - 4 i od 6 — 8 w 
w niedziele, i święta od 8 — 1 w poludsue 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m j a 

ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

p r z y j m u j e od 8—10 i od 4—8 w. 

DR M E D . 

ŁUCJA M A K O W E R 
C H O R O B Y SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E . 

(Kob ie t y 1 dzieci). 

przeprowadziła się na 
A L . KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 

Przyjmuje od 8—11 i od 3—5 wiecz. 

, DR M E D . 

J O Z E F L U B I C Z 
C H O R O B Y C H I R U R G I C Z N E 

i ortopedia 
P R Z E P R O W A D Z I Ł SIĘ na 

Ul. raONlfSlKl 2, tel. 1 8 3 - 1 7 
urzędn. państw, przyjm. od 3—6. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po pot. 

Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A U A 3 Z Ł . 

Dr H E N R Y K OWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h < s e k s u a l n y c h 
W z n o w i ł p rzy jęc ia . 

f r o n t I p i ę t r o 
t e l . 2 6 2 * 9 8 . ul TRAUGUTTA 9, 

przyjmuje od 8— 11 r • .11 od 6—° wiecz. 
w nl-idzlele I święta od 9 —12 39, po p i l . 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, t e l e f o n 1 4 2 - 4 2 . 

i r z y i m u j ą lekarze we \ \ szys tk ' ch specjalnością^ . 
a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

t u l i z y e k a r s k i e , z a s t r z y k i Cen 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e i n ; ą . t . d . 

r O R A U A 9 Mi, 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r, i 4 — 8 w. 

Z g i e r s k a 11 Tei. 246-09 

Dr G. R Y D Z E W S K I 
lekarz b. Warszawskiego Szpi ta la i w . Łazarza 
spec chorób skórnych i w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa Nr. 6 
przyjmuje od 6 — 8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
t e l . 1 5 5 - 7 7 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr meci. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i weneryczne 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 — 4 popoł. 

Dr med. 

Hk L U B I C Z 
Spec.chor s k ó r n y c h w e n e r y c z n y c h i seksua lnych 
przeprowadz i ł się na j aL t s u d s k i e g o 69) 

Narutowicza 14 u \% 
Przyjmuje o d g o d z . 8—10, 12—2 i 5^—8 w. 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr .ned. 

M. K L A C Z K O 
hor u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a ń 

P i o t r k o w s k a 99, tetef. 213-66. 
^rzyimuj 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Dr med. 

A k u i z e r j a i choroby kobiece 
j . e n . i i e w J c z a 32, t e l . 2 0 2 - 4^ 

p rzy jm u je od g. 4 — H w. 

Dr K L I N G E R 
s p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrssefa 2 tel. 132-28. 
p rzy jmu je od 9 — 11 i od 6 - 8 wite*. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
Położnictwo i choroby kob ece 
Bałucki Rynek 3 teief. 148-80 

przy jmuje od 4—7 wiecz. 

Dr med. 
a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153, t e l e f o n 145-10 
p r z y j m u j e o d 1—2 i 5—8. 

Doktór 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 

choroby weneryczne i skórne 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92.̂  

od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
rolożnictwo i choroby : > > i e c 3 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

przy m . c o d z . o d 10—12 i o d 5—S p o o o ł 

^ y T h o ^ n l a GINĘ COLO SIC .NA 
(choroby kob iece i c i ą i a ) 

Dr ^raport Dr. Feldman 
od 10 — 1 od 3 — 6 

D R M E D . 

T. R U N DSTEINO W A 
C H O R O B Y D Z I E C I 
wznowiła przyjęcia 

POiitO?§ICa ?, tel 127-84. 
przyjmuje od g. 3 - 5 f ^ ) o l . 
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. M i c e k i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 
Ten głupkowaty \F i rek 

•ije powinien z panią chodzić, 
nno Zuz iu ! Ja panii 

B. E M G E R 

T E L E F O N . 
0 godzinie 8 minut 23 przybywał poran

ny ekspress z L jonu do Paryża, a o godz. 23 
minut 47 odjeżdżał do Ljonu ekspress w ie 
czorny. Nie były to terminy najważniejsze 
dla służby kolejowej, ale jakże ważne dla 
Pietra, k tóry przybywał do Paryża na jeden 
dzień w tygodniu, by tu załatwić wszystkie 
sprawy związane z prowadzeniem ojco
wskiej f i rmy. Poza tym... już o godzinie 8 
minut 24, w ki lka sekund po nadejściu l j cń -
skiego ekspressu, Piotr zamykał się w na j 
bliższej budce telefonicznej i dzwonił do 
Luo*/. 

Niezmiennie od k i lku lat — Piotr przyby
wał do Paryża co czwartek o jednej i tej si-
mej godzinie, i o jednej i tej samej godzinie 
umawiał się z ..maleńką, słodką Lucy" w 
sprawie całego dnia. Jakże szybko czas upły 
wa ł ! Z dworca Piotr pędził do banku, potem 
do radcy prawnego, gdzie w imieniu ojca 
załatwiał sprawy bieżące. Petem, około go
dziny pierwszej w południe, dzwonił do Lu 
cy po raz d iug i . 

— Jesteś gotowa? — to były jego nie
zmienne słowa. 

A Lucy odpowiadała: 
— Jestem gotowa, koch^s-'-'. ćnkąd je 

dziemy? 

Jechali, o ile to był słoneczny dzień w i o 
senny poza miasto, w ustronie w ejskie. Je
dli obiad, spacerowali wśród di\!»w. Szepta-

sobie wyznania miłości nad en iw j płynąca 
Sekwaną. O ile zaś to była jesień lubz ima 
—wówczas wstępowal i do ustronnej restau
racji na obiad, a potem szli do kina. Tak 

było od wie lu miesięcy, niezmiennie, w 
czwartek każdego tygodnia. 

* * * 
Pewnego czwartku Lucy zatrwożyła się 

nie na żarty. Piotr był jakiś nieswój. Uśmie
chał się dziwnie boleśnie. Najwidoczniej coś 
go dręczyło. 

— Co ci jest, kochanie? — zapytała za-
niepekojona. 

— Et, nic! — odpowiedział. 
— A jednak ja coś czuję! Coś kryjesz 

przede mną. Powiedz, Piotrze! 
Piotr znów uśmiechnął się boleśnie; 
— Nic ważnego. Widzisz, lepiej o tym 

nie mówić ! 
Schwyciła go za rękę. Sercem Lucy tar

gnęły straszne przeczucia. 
— Piotrze, — zawołała z przejęciem.— 

Musisz mi powiedzieć zaraz, co się stało. 
Mnie nikt nie oszuka. 

— Więc dobrze — odparł Piotr. — Po
słuchaj. Ojciec jest w ciężkich tarapatach f i 
nansowych. Szukał dróg wyjścia. Zastana
wiał się głęboko i wpadł na pewien pomysł. 
Ty lko nie przejmuj się Lucy, kochanie! Otóż 
ojciec wyszukał mi pewną bogatą partię. 
Posag ma być niezwykle wie lk i . Otóż ojciec 
wyszukał tę partię dla mnie. Chce mnie 
gwałtem ożenić, żeby zapobiec ruinie — plą 
tał się Piotr, opowiadając bezładnie. 

Lucy stanęła zdumiona. 
— A t y ' Zgodziłeś się? — wyszeptała 

niezwykle cicho. 
Piotr wzruszył ramionami. 
— Et, nie war to mówić, moja droga. 
— T y przyrzekłeś ojcu ożenić się z tam

tą? — ponowiła pytanie. 
Piotr teraz już nie odpowiedział zupełnie. 

Ujął ją mocno pod ramię i poszli wzdłuż ulic 
zalanych wiosennym słońcem. Lucy szła jak 

zahipnotyzowana obok Piotra, świa t stał się 
dla niej nagle pusty i bezbarwny. Życie u t ra
ciło cały swój urok. 

— Pójdziemy do Cristalu? — zapropono
wał Piotr. 

— Do CYistalu? — Ech, nie. Nie chodźmy 
dzisiaj do kina, Piotrusiu! 

— Pójdziemy do kina. Musisz się trochę 
rozerwać. 

— Nie pójdę, Piotrusiu — odpowiedzia
ła stanowczo. 

— Więc gdzie chcesz iść? 
— Chcę... iść do domu. Odprowadź mnie. 
Piotr spojrzał gniewnie na przyjaciółkę. 

Przywołał taksówkę. Rzucił szoferowi adres 
Lucy i pomógł jej wsiąść do samochodu. Po
tem zatrzasnął drzwi i został sam na t ro -
tuarze. 

Lucy wybuchnęła spazmatycznym pła
czem. * * , * 

Na drugi dzień otrzymała list od Piotra, 
który donosił je j , że wola ojca jest n ie
zmienna i że on, Piotr, zrobił wszystko co 
mógł. Opowiedział ojcu, że zna w Paryżu 
pewną młodziutką dziewczynkę, którą ko 
cha nad życie. Opowiedział o jcu, żc spotyka 
się z nią pd k i lku lat co czwartek, podczas 
swych podróży służbowych. I w konsekwen
cji ojciec zakazał mu dalszych wycieczek do 
Paryża. Przyjedzie ty lko jeszcze jeden jedy
ny raz w nadchodzący czwartek, a potem już 
funkcje jego obejmie pierwszy prokurent. 
Ta l : , cóż ^obić, taka jest wola ojca, a on, 
Piotr, nie może dopuścić do ruiny przedsię
biorstwa. 

Po otrzymaniu tego listu Lucy płakała 
przez ki lka dni . Nie mogła uwierzyć w swo
je nieszczęście. Przecież Piotr nie był nigdy 
zdolnym do takiego czynu. .Może to tylko 
chwilowe nieporozumienie? Tak , to przej

dzie napewno. Oto nadejdzie czwartek i 
Piotr przyjedzie powtórnie do Paryża. I znów 
spotkają się ze sobą. Będzie napewno pogo
da, więc wyjadą poza miasto, nad leniwą 
Sekwanę. W cieniu wierzb przybrzeżnych 
przepędzą słodkie gadziny. I tak już będzie 
na zawsze. 

Dni mi ja ły jak sen. Nadszedł czwartek i 
Lucy już od samego ranka usiadła przy te
lefonie. W ręku trzymała zegarek. Patrzyła 
uparcie na wskazówki . Oto jest już godzina 
ósma. Mi ja ją minuty, dwie, trzy, cztery. Po
tem nadeszła godzina przyjazdu. Oto teraz 
Piotr wysiada z natłoczonego wagonu. Jak 
co tydzień idzie do budki telefonicznej. U j 
muje słuchawkę w rękę. Rzuca telefonistce 
numer. Za sekundę odezwie się wreszcie te
lefon... 

Lecz telefon milczał jak zaklęty. Milczał 
wciąż, bez przerwy. Minęła godzina dzie
wiąta, a Piotr nic dzwoni ł . Minęło dziesiąta, 
— a telefon nie odezwał się zupełnie. Lucy 
siedziała wciąż przy aparacie, zapatrzona w 
czarną, ebonitową słuchawkę, oczekując 
uparcie sygnału. Przypuszczała potem, że 
Piotr zadzwoni o godzinie pierwszej w po
łudnie, gdy zakończy wszystkie swoje spra
wy. Przecież po ty lu latach miłości wypada 
się chociaż pożegnać, rzucie ki lka s łów! Nie, 
Piotr nie by łby zdolny odejść bez poże
gnania! 

Lucy czekała do godziny pierwszej. Prze
cież o tej porze Piotr zwykle dzwoni ł po
wtórnie. O godzinie pierwszej punktualnie 
odzywał się dzwonek telefonu i Piotr pytał 
pośpiesznie: 

— Jesteś gotowa, kochanie? 
Teraz telefon milczał jak grób. Minęła go

dzina pierwsza, minęła druga, potem t-zecia. 
Potem nadszedł wieczór, a telefon nie odzy

wał się zupełnie. 
Lucy odeszła o.d aparatu. Ciemno już b y 

ło w pokoju. Podeszła do okna. Otworzy ła 
je. — Czwarte piętro — pomyślała, spoglą
dając na dół, gdzie wśród migot l iwych św ia
teł snuły się dziesiątki pojazdów i t łum pie
szych przechodniów. Jak to dobrze, żc jest 
aż cztery piętra. Przynajmniej nie będzie 
czuła upadku. Straci przytomność po d r o 
dze. A potem, na ulicy powstanie zamiesza
nie, gwał t , odezwą się sygnały karetki pogo
towia. Ale ona już o tym nie będzie w i e 
działa. Ty lko nazajutrz Piotr w Ljonic prze
czyta opisy mrożące krew w żyłach... o je j 
śmierci... 

Lucy podsunęła krzesełko pod sam para
pet i stanęła w oknie, przymykając oczy z 
dziwną rozkoszą, że oto męka zakończy się 
już na zawsze. 

Wtem, jakby piorun uderzył w pobl iżu—. 
rozległ się gwał towny sygnał telefonicznego 
dzwonka. Lucy zeskoczyła z parapetu okna 
i podbiegła do telefonu. Schwyciła słuchaw
kę, w nadziei, że to Piotr dzwoni . 

W słuchawce jednak usłyszała głos 
urzędniczki z centrali telefonicznej. 

— Proszę pani — mówi ł ktoś gorączko
wo. — Bardzo przepraszamy, ale na l ini i po 
psuł się kabel. Telefon pani był wyłączony 
od północy do tego czasu. Bardzo przepra
szamy, ale uszkodzenie stało się tak nagle i 
trzeba było cały kabel na jednym odcinku 
wymienić... * * * 

Na drugi dzień do pokoju Lucy wpadł 
Piotr, zgorączkowany, przejęty. 

— Uciekłem z domu — powiedział roz
promieniony. — Nie mogłem patrzeć rra te, 
którą mi ojciec chciał narzucić! Lucy moja 
raidroższa! Nie rozstaniemy sie już nitrdyl 

T łum. HR. . 
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